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Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A 
Łapicki. Montaż dźwię- * 
ku — S. Zawarski. 
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WINOBRANIE. Już 700 lat temu za panowaniu 
piastowskiego Księcia Henryka Żelaznego  słynęty 
szeroko zielonogórskie święta winobrania. W Polsce 
wznowione zostały stare tradycje. Corocznie ulicami 


PAMIĘCI WIELKIEJ UCZONEJ. W Warszawie 
odbyła się uroczysta sesja Polskiej Akademii Nauk, 
poświęcona pamięci naszej wielkiej uczonej Marii 


Skłodowskiej-Curie (na zdjęciu — popiersie uczonej). 
Na sesję przybyła córka uczonej Irena Joliot-Curie. 


CHIŃSKIE RZEMIOSŁO. 


W warszawskiej Zachę- 


cie otwarto wystawę rzemiosła artystycznego Chin 
Ludowych. Chińscy rzemieślnicy-artyści słuną na ca- 
łum świecie od tysięcy lat ze swego kunsztu, Na zdję- 
ciu jeden 2 eksponatów na warszawskiej wystawie. 


POGONI 


Polskie pieśni i tańce 
w Paryżu 


W tym samym czasie, 
kiedy w paryskim Palais 
de Chaillot występuje nasz 
zespól „Mazowsze" i 
jak donosi prasa francu- 
ska czaruje widzów 
śpiewem, tańcem i folklo- 
rem, w paryskim kinie 
„Studio 43" wyświetla się 
program złożony z filmu 
fabularnego Przygoda na 
Mariensztacie i dokumen- 
talnego Mazowsze. 

Sprawozdawca filmowy 
tygodnika „Humanitć Di- 
manche" omawiając film 
Przygoda na .Marienszta- 
cie podkreśla jego wdzięk 
i świeżość. Odbudowa 
Warszawy to ulubiony te- 
mat powojennej polskiej 
kinematografii — pisze re- 
cenzent. Widać z tego. 
że sprawa | mieszkanio- 
wa jest źródłem trosk 
i radości _ warszawiaków, 
że jest związana nieodłą- 
cznie z codziennym  żŻy- 
ciem Warszawy. 

Pisząc o filmie doku- 
mentalnym Mazowsze re- 
cenzent wyraża  przeko- 
nanie, że obejrzenie tego 
filmu zachęca do odwić 
dzenia Palais de Chailłot, 
by zobaczyć barwny zespół 
ludowy w jego pełnej 
krasie. (sb) 
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TEMATY KRONIKI: Pa- 
inięci wielkiej  uczonej 
(zdj. W. Forbert). Witamy 
w Warszawie (zdj. W. For- 
bert, B. Lambach). Kuku- 
teczki w Paryżu (zdj. Fran- 
cja).  150-lecie Michała 
Glinki, W.  Forbert, 
M. Wiesiołek). Chińskie 
rzemiosło (zdj. L. Zającz- 
kowski). Jak podaje PAP.. 
(zdj. M. Wiesiołek). Wino- 
branie (zdj. R.- Trzeszew- 
ski). W srebrnej grocie 
(zdj. Z. Raplewski). 


iniasta przeciągają barwne korowody, jakby żytccen 
wyjęte ze starych sztychów. Oto fragment korowodu 


Wyprawa miała na 
zwiedzania przez 
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Nowe wydawnietwa FAW 


Nakładem Filmowej 
Agencji Wydawniczej u- 
kazało się w sprzedaży 
pięć nowych książek. 


Pierwsza z nich pt. 
„Postać człowieka radzie- 
ckiego na ekranie" pióra 
A. Groszewa jest próbą 
historyczno - krytycznego 
ujęcia jednego z najbar- 
dziej złożonych _ proble- 
mów sztuki realizmu so- 
cjalistycznego proble- 
mu bohatera filmowego. 
Książka, tłumaczona przez 
Alicję i Anatola Sternów. 
jest bogato ilustrowana 
zdjęciami bohaterów fii- 
mów radzieckich.  Okład- 
kę projektował Piotr Bo- 
rowy. 


CZŁOWIEKA 
RADZIECKIEGO 
MEKRANIE 


Druga pozycja jest sce- 
nopisem filmu Piątka 2 
ulicy Barskiej, napisanym 
przez Aleksandra Forda 
na podstawie scenariusza 
opartego na znanej po- 
wieści Kazimierza  Koż- 
niewskiego. Scenopis_ iiu- 
strowany jest wieloma 


zdjęciami z filmu. Okład-, 


kę projektował 
Rudnicki. 


p 
(LIC 
BAKSKIE 


Ukazał 
riusz 


Mares 


też sce! 
polsi 


się 
nowego 


filmu, który wkrótce wej- | 
dzie na ekrany pt. Auto- | 


bus odjeżdża 6.20. Auto- 
rami scenariusza są: Wil- 


helmina Skulska i Jan | 
Rybkowski. Okładkę pro- 
jektował Piotr Borowy 


Ksiązkę ilustrują zdjęcia 
z filmu. 

Z cyklu „Biblioteka fo- 
toamatora" wydano trze- 
cią z kolei pracę. Jest to 
Zbigniewa _ Pękosławskie- 
go „Pracownia _ foto- 
amatora". Książka zaopa- 
trzona jest w wiele rycin. 
Okładkę projektował Piotr 
Borowy. 

Ż cyklu bajek  filmo- 
wych wydano scenariusz 
bajki rysunkowej pisarza 
dzieckiego Borysa Ła- 
skina pt. „Miś na lodzie". 
Przekład z języka rosyj- 
skiego St. Strumph-Wojt- 
wiewicza. Okładkę i ilu- 
stracje projektował An- 
Wiercieński. 


drzej 


UTOBLUS 
(ODIEŹDZAGZO 
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W SREBRNEJ GROCIE. Stowarzyszenie 
ków Historii Ziemi Tarnogórskiej zorganizował? nie- 
zwykłą wyprawę podziemną do Srebrnej Groty, 
przed wiekami wydobywano rudę ołowiano-srcbrną. 

celu 
turystów. Oto zdjęcie z 


Mitodni- 
skąd 


przystosowanie groiy do 
wyprawy. 


Trzy 
kwadranse 
w ZSRR 


Dnia 8 października br. od- 
byt się w Warszawie pokaz no- 
wego filmu radzieckiego Przy- 
jażń, ilustrującego współpracę 
kulturalną i gospodarczą pol- 
sko-radziecką 


Zobaczyliśmy na ekranie 
przybyłą do ZSRR wycieczkę 
polską. Zwiedzając razem z 
uczestnikami wycieczki  gzłe- 
rie Ermitażu w  Leningra- 
dzie podziwialiśmy — marmu- 
rowe kolumny. śliczne mo- 
zaiki. freski 4  małowi- 
<dła starych mistrzów. Oglą- 
daliśmy również potężne kor. - 
binaty przemysłowe i elek- 
trownie. bezkresne poła kol- 
chozów. monumentalne pałace 
Moskwy, Tbilisi, Mińska i tn- 
nych niast. Patrzącego ne 
ekran widza ogarnia zduale- 
nie na widok ogromu doku 
nych przemian i osiągnięć ra- 
rodów radzieckich. 


Barwne, nieprzejrzane tłumy 
ludzi, gwar  różnojęzycznej 
mowy. kolorowe girlandy wo- 
dotrysków, wspaniałe pawilony 
2 maszynami i piękne okazy 
hodowlanych zwierząt — to 
wystawa rolnicza w Moskwie, 
która zachwyca widza swym 
ogromem i pomysłowościa. 


Sfilmowane występy Zespołu 
Pieśni 1 Tańca Wojska  Poi- 
skiego z okazji dziesięciolecia 
Polski Ludowej | uzupełniają 
ogaty zestaw obrazów 


Scena z nowego filmu DEFY pt. 


„Siłniejsi nóż 


Podczas 


czymy na 
nach dwa 


skiej 
pokazach 
miastach 


wejdzie w 
ekrany w 


wiada o 
w 

nich 
kańskim 


do nowej 


pieczny 


RoC Pokoju. 


w Polsce 
"Tygodnia Kul- 
t Niemieckiej 
zowanego w Polsce z oka- 
zji piątej rocznicy 
nia Niemieckiej 
ki Demokratycznej 
naszych ekra- 
nowe 
produkcji DEFY. 
szy z nich pt. 
noc, ukazujący podziemną 
walkę patriotów 
ckich w latach hitlero' 
dyktatury, 
*tlany będzie w we: 
ginalnej na 


Polski 
pt. Niebezpieczny 
tym czasie na 

opracowaniu 
polskim. Film 
walce dokerów 
iemczech 
przeciwko 
przygotowaniom 

wojny. Na 
tegorocznym 
Karlovych Varach Niebeż 
ładunek 
nagrodę _ Czechosłowackie- 
go Komitetu 


zorgani- 


powsta- 
Republi- 
zoba- 


Silniejsi m. 


niemie- 


specjalnych 
większych 
Drugi 
ładunek 


ten "opo- 


zachod- 
ami 


festiwalu w 


zdobył 


Obroń 


Willy A. Kleinau w filmie „Niebezpieczny ładunek" 


PRZED WYJAZDEM 


rzed wyjazdem z Polski 

chciałbym podzielić się z 

Czytelnikami „Filmu” swoi. 
mi wrażeniami z Festiwalu Fil- 
mów Radzieckich, w którym br; 
łem udział jako członek deleg. 
cji filmowców radzieckich. 

Wydaje mi się, że powodzenie, 
jakim cieszył się festiwal, przy- 
pisać należy nie tylko progr: 
mowi wyświetlanych filmów, ale 
w znacznej mierze wielkiej pra- 
cy organizacyjnej Centralnego 
Urzędu Kinematografii, Central- 
nego Zarządu Kin i Centrali 
Wynajmu Filmów. 

Przede wszystkim należy pod- 
kreślić niezwykle szeroki zasięg 
festiwalu, którym objęte zostały 
234 kina w miastach i 311 kin 
jskich. 

Wszędzie, gdzie mieliśmy oka- 
zję być, rzucały się w oczy pię- 
knie udekorowane frontony i 
wnętrza kin oraz pomysłowe re- 
klamy. Trzeba z uznaniem 
wspomnieć o roli prasy, a zwła- 
szcza wydawnictw filmowych, 
szeroko popularyzujących osiąg- 
nięcia kinematografii  radziec- 
kiej i sam festiwal. 

Widziałem także nowe kina. 
Ważne jest to, że powstają nie 
tylko w Warszawie, ale w in- 
nych miastach, jak np. kino, „Le- 
ningrad* w Gdańsku. Widać tu 
wysoką kulturę obsługi widza i 
troskę o jego wygody. 

Cieszył nas także fakt, że po 
drogach, szosach i autostradach, 
jak Polska długa i szeroka, wę- 
drowały bez przerwy kina objaz- 
dowe, zapewniając ludności wiej- 
skiej regularne pokazy filmów 
festiwalowych. Ź 

Radują nas Wasze osiągnięcia 
we wszystkich dziedzinach kine- 
matografii. 

Obecnie w Związku Radziec- 
kim tewają przygotowania do 
Festiwalu Filmów Polskich, któ- 
ry odbędzie się w listopadzie br. 
w Moskwie, Leningradzie, Kijo- 
wie, Mińsku i Wiłnie. W pro- 


napisał 
SERGIUSZ TROFIMOW 


Dyrektor Zarządu Rozpowszech- 
niania Filmów w isterstwi 
Kultury Związku Radzieckiego 


Pot. Dorys 
gramie festiwalu znajdą się no- 
we polskie filmy Piątka z ulicy 
Barskiej i Przygoda na Marien- 
sztacie oraz wznowienia tych 
dawnych filmów, które cieszyły 
się największym powodzeniem u 
widzów radzieckich: Ostatni 
etap, Czarci Żleb, Młodość Cho- 
pina, Skarb, Warszawska pre- 
"miera i Sprawa do załatwienia. 
W dubbingu znajdują się obec- 
nie filmy Celuloza i Pod gwiaz- 
dą frygijską. 

Chciałbym Wam w kilku sło- 
wach opowiedzieć o bieżących 
pracach naszej kinematografii i 
perspektywach na _ przyszłość. 

W ZSRR czynnych jest obecnie 
59 tysięcy kin wszelkich rodza- 
jów. W najbliższym pięcioleciu 
rozbudujemy znacznie sieć kin 
w miastach, a przede wszystkim 
zaopatrzymy w kino stałe każdy 
kołchoz. Jeżeli chodzi o nowe ki- 
na miejskie. to będą wśród nich 
przeważać sale o wielkiej pojem- 


ności z uwzględnieniem ekranu 
panoramicznego i stereofonii. W 
stolicach republik związkowych 
i wielkich ośrodkach przemysło- 
ch projektuje się budowę kin 


posiadających 2 do 4 tysięcy 
miejsc. 

W ciągu pięciu lat produkcja 
filmów fabularnych powinna 


wzrosnąć do 150 rocznie. 
Rozwój sieci kinowej i zwięk- 
szenie produkcji filmów wyma, 
z kolei zwiększenia produkcji 
projektorów i taśmy filmowej, 
a więc rozbudowy i budowy no- 
wych iabryk kinotechnicznych 
fotochemicznych. O naszych po- 
trzebach w zakresie taśmy fil- 
mowej i kopii masowych świad- 
czy chociażby to, że każdy film 
ietlany na naszych ekra- 
nach kopiowany jest w 800—1200 
egzemplarzach na szerokiej taś- 
mie i w 400—600 na wąskiej. 
.W związku z 
produkcję wyłącznie filmów 
barwnych prowadzone są obec- 
nie prace nad organizacją pro- 
dukcji kopii metodą hydrotypii. 
Kończąc te krótkie uwagi 
chciałbym jeszcze wspomnieć o 
niezapomnianych wrażeniach, ja- 
kie odnieśliśmy ze spotkań z wi 


przejściem na 


dzami polskimi. Wszędzie zna 
dowaliśmy nadzwyczaj ciepłe i 
serdeczne przyjęcie, najleps; 


dowód wzajemnej sympatii ni 
szych bratnich narodów. 


Będziemy z niecierpliwością 
oczekiwać przedstawicieli Waszej 
kinematografii, którzy przybędą 


na Festiwal Filmów Polskich, by 
móc się im odwdzięczyć za tak 


serdecznę i miłe przyjęcie, któ- 
rego doznaliśmy w _ Polsce. 
Do widzenia, Drod: Przyja- 


ciele! 


„armii, 


W gieryszym numerze „Odra; 
dzenia" (3 września 1944 
r.) nie zabrakło miejsca na za- 
gadnienia filmowe. O pracy 
Czołówki Filmowej W.P. infor- 
mował Jerzy Bóssak w arty. 
kule pt. „Pierwsze spojrze- 
Pisał on: 
Do natarcia idzie się z au- 
tomatem, ale idzie się również 
ze sprężynówką filmową, któ- 
ra chwyta na taśmę wszystko, 
co minie za chwilę, a żyć po” 
winno — nie tylko w _ gorą- 
cym wspomnieniu współucze- 
stników. mie w sercach całej 

całego walczącego na- 


rodu." 
Operator filmowy, odziany 
w” zielone drelichy, jest wszę- 
dzie, gdzie żołnierz przeżywa 
swój dzień powszedni i swoje 
żołnierskie święto. Nad Oką 
zdejmować będzie miasto pier- 
tszych ziemianek, od których 
zaczęła się pierwsza nasza dy- 
wizja, a pod Lenino pierwszy 
wyskoczy z okopów, żeby sfil- 
mować podnoszących się do 
ataku żołnierzy. Będzie tam, 
gdzie przemówi pierwsze pol+ 
skie działo przeciwlotnicze t 
odzie zadymt pierwsza kuch- 
nia polowa. Na stacji kolejo- 
wej powita wychodzących z 
wagonów poborowych, będzie 
timi dzielił trudy obozowe, 
upamiętni uroczystość przysię- 
gi i wraz z nowosformowawymi 
oddziałami ude się na linię 
frontu. 
ledyś te strzępy celuloi- 
dil nabiorą bezcennej wartości 
historycznego dokumentu. Bzt4 
staje się jeszcze jednym moto- 
rem w ogrornej pracy, jaka 
czeka nas w wyzwalającym Się 
państwie. Wyrośnie z nich już 
niedługo stała kronika filmo- 
wa, biuletyn z frontu wałki i 
odbudowy. Wyrośnie z mich 
fil o Majdanku, surowa rela- 
cja z miejsca kaźni tysięcy 
najlepszych synów narodu. Wy- 
rośnie z nich nowa polska ki- 
nematografia _ dokumentalna, 
potężna broń w walce o Pol- 
skę Wielką, Niepodległą. De- 
mokratyczną". 


oprac. wb. 


Rys, M. Rudnicki 


Gerard Philipe (Rodryy) I Silvia  Monford (Chimena) w przedstawieniu „Cyda 


wiady z naszymi goscmi 

zagranicznymi zaczynają 

ię najczęściej w _ hotelu 
„Orbi w Warszawie. Tym ra- 
zem było inaczej. Czekałem na 
Gćrarda Philipe'a, gdy. uwagę 
moją zwrócił tłum ludzi i ros- 
nący gwar na ulicy. Okazało 
się, że to właśnie on lekkim 
krokiem Fanfana idzie do ho- 
telu, a za nim gromada warsza- 
wiaków proszących o autografy 
i zarzucających go pytaniami. 


Podpisując w biegu podsuwa- 
ne kartki i notesy, mówiąc po 
polsku: „Dziękuję, dziękuję. 
Gćrard  Philipe znalazł się 
wreszcie w hotelu i zwracając 
się do mnie spojrzał na zega- 
rek: 


— Czy jestem na czas zgod- 
nie z umową? 


— Jak najbardziej — odpo- 
wiedziałem. — Byłem zresztą 
świadkiem pańskiego biegu na 
przełaj. 

— Dokąd więc pójdziemy, aby 
mieć chwilę spokoju? — pyta 
Philipe. 

Nie zdążyłem odpowiedzieć, 
gdy zjawili się przedstawiciele 
PKF, bo akurat ukazało się 
słońce i trzeba koniecznie sfil- 
mować Philipe'a na tle Warsza- 
wy. Wynikły z tego liczne spo- 
ry kompetencyjne, kto ma teraz 
„prawo” do Philipe'a — ostate- 
cznie rozstrzygnięte salomono- 
wo na korzyść obu stron. Wy- 
wiad odbędzie się częściowo na 
mieście, a Kronika — jeżeli ze- 
chce — niech filmuje. 

Samochód przeniósł nas na 
Marszałkowską. Wysiedliśmy i... 
koniec jakiejkolwiek  możliwo- 
ści rozmowy. Philipe został 
znów oblężony przez warsza- 
wiaków, a jak to wyglądało — 
zobaczycie w jednym z najbliż- 
szych numerów PKF. 


Po dziesięciu minutach mu- 
sieliśmy „uciec zmyliwszy pogo- 
nie" i nareszcie zasiąść do roz- 
mowy w pokoju artysty w ho- 
telu „Orbis”. 

I tam jednak nie zaznaliśmy 
spokoju, gdyż przyszedł rysow- 
nik Marek Rudnicki „biorąc* z 
Górarda szkic, a że jednak nie 

Na zdjęciu obok — Gerard Phi 


lipe w filmie „Wcielony di 
bet" reż. Claude Autant-Lara. 


ma nic za darmo, musiał go 
odstąpić redakcji „Filmu” 

W tych warunkach pierwsze 
stereotypowe pytanie: „Od czego 
pan zaczął?* poszło już pioru- 
nem. 

— Zacząłem od pięciu minut 
odwagi — mówi Philipe. — By- 
ły to lata okupacji. Znalazłem 
się wtedy w  nieokupowanej 
strefie Francji. Studiowałem pra- 
wo w Nicei, ale nie bardzo mnie 
to interesowało. Wtedy w ate- 
lier „Victorine* w Nicei kręcił 
film znany reżyser francuski 
Marc Allegret, W pewnej chwili 
podszedlem do niego i powie- 
działem: „Proszę pana, chciał- 
bym grać w filmie". _ Allegret 
przyjrzał mi się uważnie i po- 
wiedział: „Dobrze, chłopcze, ale 
czy wiesz, że na to trzeba pra- 
cować, bardzo dużo pracować?" 
Przyznaję, że nie wiedziałem i 
wyraziłem zdziwienie. Wtedy 
AUegret skierował mnie do 
szkoły dramatycznej, gdzie mia- 
łeń możność zaznajomić się z 
trudną pracą aktora. Może był- 
bym zadebiutował w filmie t 
bez tej szkoły, ale w żadnym 
wypadku nie mógłbym zostać 
prawdziwym aktorem. Poznałem 
tam klasyczny dramat jrancu- 
ski i pokochałem swą pracę. 
Uważam, że bardzo wielu ak- 
torów przypomina tych złych 
urzędników, którzy tylko po to 
zostali urzędnikami, aby... nic 
nie robić. Wkrótce przekonałem 
się jak trudny i odpowiedzial- 
ny to zawód. 

— I jaki był ostatecznie pań- 
ski debiut? 

— Podczas okupacji znalazł 
się w Cannes nasz znakomity 
aktor Claude  Dauphin, który 
prowadził zespół teatralny dla 
osłonięcia swej roboty podziem- 
nej. On dał mi pierwsze role w 
filmie, ale wkrótce wyjechał z 
Francji, aby kontynuować walkę 
na innym terenie. W 1943 roku 
znalazłem się w Paryżu, gdzie 
natrafiłem na brata Marca Alle- 
greta — Yvesa. Ten od razu za 
proponował mi pracę. Zacząłem 
od roli... anioła w świetnej sztu- 
ce Giraudour „Sodoma i Go- 
mora". Następnie grałem rolę 
główną w filmie „Idiota” we- 
dług powieści Dostojewskiego. 
Jednakże dopiero rola w „Dia- 
ble wcielonym* odpowiadała mi 
w pełni, 

— Czym może pan wytłuma- 
czyć wielkie powodzenie tego 
filmu? 

— Film ten można interpre- 
tować jako protest przeciwko 
wojnie i jako wielki romans 
miłosny. Publiczność powojenna 
chciała filmu, skierowanego 
przeciw wojnie, filmu, którym 
mogłaby się naprawdę  wzru- 
szać. „Diabeł wcielony" trafił 
więc niejako w zamówienie spo- 
łeczne. Niezależnie od tego był 
on doskonale zrealizowany. Tym 
samym zresztą tłumaczę sukces 


„Fanfana Tulipana". Publiczno- * 


ści bardzo odpowiadała antywo- 
jenna tendencja ujęta w formę 
lekkiego, historycznego jresku. 
— Skoro już mówimy o pań- 
skich rolach, to jaką z nich, ja- 
ki film lubi pan najbardziej? 
— Zawsze ostatni. Jestem w 
tym szczęśliwym położeniu, że 
mogę wybierać sobie role. Wy- 
bieram zawsze bardzo różne, 
aby się nie powtarzać, mam 
przy tym tylko jedno kryte- 
rium — rola powinna być rea- 
listyczna. Nie chcę blagi na 
ekranie. W postać, którą two- 
rzę, wszyscy  musżą wierzyć. 
— A Pustelnia parmeńska"? 
— Adaptacja „Pustelni" pozo- 
Stawiała niejedno do życzenia, 


zwłaszcza w zakresie dialogu 
który w stosunku do dzieła 
Stendhala był zwulgaryzowany. 
Na szczęście nie wszystkie wul- 
garyzmy weszły do ostatecznej 
wersji filmu. 

— Jeżeli tak, to jak przedsta- 
wia się najnowszy pański film 
„Czerwone i czarne" według te- 
goż Stendhala? 

— Adaptacja jest miejscami 
bardzo oddalona od tekstu ory- 
ginału i obawiam się, że film 
pod tym względem będzie bar- 
dzo krytykowany, ale mam 
przekonanie, że jest to dobry 
film, wierny Stendhalowi. 

— A postać Juliana Sorela? 

— Najtrudniejsza, jaką do- 
tychczas gralem. Wszyscy sobie 
jakoś wyobrażają Juliana So- 
rela, czy można zastąpić ten 
obraz w wyobraźni  wszyst- 
kich?... 

— Współpracował pan z wie- 
loma realizatorami. Który pań- 
skim zdaniem jest naj... 

— lepszy — wpada mi w 
słowa Philipe z jakąś ukrytą 
pasją — tylko Renć Clair. Naj- 
lepiej pracowało się nad „Uro- 
kiem szatana" i jestem dumny 
i szczęśliwy, że Renć Clair wy- 
brał mnie jako bohatera swego 
nowego filmu pt. „Wielkie ma- 
newry*. Jeżeli mówię „howego*, 
to nie znaczy tylko, że jest to 
najnowszy film Claira, ale na- 
prawdę inny od poprzednich. 
Będzie to pierwszy w twórczo- 
ści Claira poważny dramat mi- 
łosny oskarżający pewne środo- 
wisko społeczne. Jego bohatera- 
mi są oficerowie, którzy roman- 
sowali z łatwowiernymi kobie- 
tami traktując miłość lekko, 
powierzchownie i nie zastana- 
wiając się nad tym, jaka sta- 
wała się sytuacja tych kobiet, 
gdy.. manewry się kończyły. 
Będzie to także pierwszy barw- 
ny film Claira, co mnie osobi- 
ście bardzo cieszy. 

— A jak pan łączy pracę w 
teatrze z filmem? 

— Nie łączę, lecz dzielę. W 
teatrze gram w zimie, w fil- 
mach latem. Z Renć Clairem 
zacznę pracować na wiosnę, po 
sezonie w teatrze Vilara. 

— Czy praca w teatrze daje 
panu zadowolenie? 

— Tak, zwłaszcza praca z Vi- 
larem, który organizuje prze- 
piękne festyny ludowe w Avig- 
non i doskonale rozumie, co lo 
jest teatr ludowy i jakie są ce- 
le takiego teatru. 

Po namyśle Philipe dodaje 

— Naszym celem jest niesie- 
nie ludziom wartościowej , roż- 
rywki. Jako artyści pragniemy 
przyczynić się do tego, aby 
wszystkim było lepiej, aby mo- 
gli żyć w spokoju. Jestem i po- 
zostanę członkiem ruchu obroń- 
ców pokoju, uważam to za swój 
szczytny obowiązek.  Warsza- 
wa jest jednym z żywych 
dowodów, jak bardzo potrzeb- 
ny jest nam wszystkim po- 
kój, Wasza miękna i ciągle 
budująca się stolica jest tym 
miastem, które bardziej od 
innych potrzebuje pokoju dlu 
dokończenia _ wielkiego dzieła 
odbudowy. Zakochałem się w 
starej architekturze . polskiej, 
zwłaszcza w Starym Mieście. 


, Cieszę się naprawdę, że mogłem 


poznać Warszawę i  przemiłych 
warszawiaków — kończy Gerard 
Philipe. 
Rozmowę przeprowadził 
LEON_BUKOWIECKI 
„juko śuiian Sorei wraz « Da- 


nielie Durrieur w 
nym i czarnym* wg Stendhala 


jako Fabrycu w „Pustelni purmenskiej według powieści Stend 


ko: SMUTNY TEATR_CIENI 


EKO WARSZAWY: 


tylko krytycznym okiem jak Be- 
noit udaje” z wysiłkiem groźne- 


„NOCEDALE 


film Niedaleko Warszawy. 

Wszyscy mogą go zoba- 
czyć i przekonać się, jak daleko 
prowadzi nieopanowanie  zna- 
jomości filmowego widzenia, 
obrazowania i praw  drama- 
turgii. : 

Ten film jest w swoim osta- 
tecznym rezultacie nie zamierzo- 
ną tragi-farsą o tak nieudolnie 
przedstawionej akcji sensacyj- 
nej, że widzom trudno wysić 
dzieć z nudów na sali kinowej. 

Sytuacje są  inscenizowane 
prymitywnie, reżyseria — nie- 
udolna. Scenariusz poza samym 
szkieletem pomysłu (szpieg — 
huta — podstęp — mórderstwo 
— śledztwo) pozbawiony 
ści obrazowych i rozw! 
perypefie _ nieporadnie, wbrew 
wymogom filmu. 

Oglądamy na ekranie kon- 
spekt z dość szablonowo zary- 
sowaną akcją sensacyjną, z na- 
iwnymi pomysłami, przedsta- 
wionymi w sposób nieporadny. 
Zdjęcia — rzemieślniczo popra 
ne, jakby robione u prowincjo- 
nalnego fotografa, który posia- 
da podstawowe wiadomości jak 
należy prawidłowo ustawiać 
światła i nie umie niczego wię- 
cej. Wszystko razem składa się 
na zjawisko  wysterylizowane 
2 wartości artystycznych, po- 
zbawione _ jakiejkolwiek atmo- 
sfery i realiów, nierzeczywiste i 
dalekie od prawdy — wierne 
tylko zasadom całkowitego sche- 
matyzmu. Film ten należy po- 
stawić poza nawias twórczości 
artystycznej. 

Czy można mówić o warto- 
ściach ideowych filmu Niedale- 
ko Warszawy, jeżeli poważnie 
tralctuje się mierozdzielność tre- 
ści i formy w utworze? Wsty- 
dziłbym się wmawiać w widza, 
że taki film może go o czymś 
przekonać, czegoś _ nauczyć, 
wzruszyć lub zainteresować. 

Pociechą dla krytyka i pew- 
nym _usprawiedliwieniem dla 
autorów byłoby, gdyby błędy i 
nieporadności tego filmu wyni- 
kały z trudności niewdzięczne- 
go tematu, gdyby były inne niż 
dawno znane i napiętnowane. 
Tymczasem kardynalne błędy 
filmu Niedaleko Warszawy zna 
na pamięć każdy widz i bez na- 
mysłu może powiedzieć skąd po- 
chodzą i co należy robić, żeby 
ich nie było; sam temat zaś aż 
prowokuje do pełnego napięcia 
dramatu. 

Nic tak nie ożywia filmu jak 
trupy" — głosi stara zasada fil- 
mu sensacyjnego podłego po- 
chodzenia. Wiele złego możemy 
o nim powiedzieć. Jego wymowa 
3 zwykle nieludzka. Targał 
nerwami i podniecał wyobraźnię 
po to tylko, aby szerzyć szkody 
moralne. Ale przecież w ciągu 
kilku dziesiątków lat istnienia 
kina powstało tak wiele fi 
mów szpiegowskich i sensacy. 
nych, że tylko  zlekceważeni: 
podstawowych zasad prowadze 
nia intrygi, inscenizacji, podbu 
dowy psychologicznej zdarzeń i 
wypadków,  zlekceważenie tła 
(bez którego akcja dzieje sięw 
martwych makietach i wsród 
manekinów), brak poczucia tem- 
pa. proporcji i wymowy scen 
może doprowadzić do tego, ŻE 
na ekranie ginie człowiek, wisi 
w powietrzu grożbu wysadzenia 
fabryki, młoda EWCZYNA MO” 
że być w każdej chwili: zamor- 
dowana, a widz przygląda się 
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S tało się. Wyprodukowano 


Niewdzięczną rólę mieli akto- 
rzy w tym filmie. Jedyną krea- 


cję aktorską i postać w pełni 


ludzką udało się stworzyć Sta- 
isławie Perzanowskiej w epizo- 
jycznej roli stątecznej i rozum- 


Feliks Żukowski i Luduix Benoit w 


„Niedaleko Warszawy" reżyserii Ma 


nej wdowy. Chcielibyśmy zoba- 
czyć tę aktorkę w filmie w roli 
na miarę jej talentu. 

Między końcem i początkiem 


zmieściło się wszystko: 
ilustracyjność, 
wierzchowność, zła propaganda. 


mienia czym właściwie powin- 


uogólnieniem. 
ciem życia w jego charaktery- 
stycznym przebiegu, i 
ludzi w działaniu czy 
usprawnienia produkcj 
zręczną dydaktyką. 

W prawdziwym 
uczestnikiem dramatu po- 
jego oczyma, 


wstającego przed 
a nie patrzy bezmyślnie na sza- 
blon amatorskiego przedstawie- 
ia, spreparowany w 


współtwórcą filmu 


mu tego pra- 
Każdy niech my- 
Autorzy: obrazu 
filmowego nie muszą natrętnie 
podpowiadać 
sens ich utworu. 

butelce z wodą s0- 


w butelce nie 
Autorzy filmu Niedale- 
ko Warszawy zrobili film o n 
czym, bo nikt mie wierzy 

ię dzieje na ekranie. 
robotników, 


Jy naznaczone przez scena- 
tę różnymi odmiennymi ce- 
po to tylko, 


trzeciego pieca. Nic i 
usprawiedliwia ich istnienia. Nie 
Poruszają się jak nakrę- 


Cała niemal akcja filmu roz- 
grywa się na siedząco. Rozmowy 
przy stołach i otwieranie drzwi 
zabiera_bohaterom wiele cen 


z odpowiedni 


+ 


dozą frazesów nie pozwalają im 
czuć się swobodnie i normalnie 


poruszać. 


Schematyzm sytuacji i posta- 
ci tkwi już w scenariuszu filmu 
Niedaleko Warszawy i dlatego 
trudno mieć pretensje do reali- 
zatorów filmu, że nie mieli sił 
przebrnąć przez tę zaporę. W 


cenie z filmu 
i Kaniewskiej. 


scenariuszu tkwiły _ wprawdzie 
zarodki dramatycznych sytuacji, 
był wątek sensacyjnej napraw- 
dł akcji, trzeba by jednak boga- 
tej wyobraźni i dużej samodziel- 
ności reżyserskiej, aby te nikłe 
i ledwie zarysowane wartości 
wydobyć spod warstwy niepo- 
trzebnych i niezdarnych słów 
dialogu, spod fabuły ukształto- 
wanej z całkowitą nieznajomo- 
ścią właściwości filmu. 

Niestety, reżyser poddał się 
nieudolności scenarzysty, a oby- 
dwaj przytłoczyli aktora bała- 
stem prymitywizmu. I tak moż- 
liwości sensacyjnego filmu zo- 
stały pogrzebane do reszty. 

Nie wiem, czy rzeczywiście 
tak bardzo potrzebny był nam 
film wymierzony przeciw zwo- 
lennikom rybołówstwa. Czyżby 
tybacy stanowili dla nas plagę 
tak groźną? Nie przypuszczam. 
Tymczasem z filmu wynika, że 
takie całkowicie „prywatne* za- 
interesowania powinny być su- 
rowo tępione, ponieważ stano- 
wią poważne niebezpieczeństwo 
społeczne. Jest to jedyny, mo- 
rał, jaki udało mi się wysnuć 
2 filmu Niedaleko Warszawy, i 
przysięgam na kgrię wędkarską, 
że nie chcę więcej oglądać ta- 
kich obrazów. Ale czy to co 
pomoże? 

Zmyliwszy całkowicie  czuj- 
ność biura programowego, rady 
artystycznej i wszystkich, któ- 
rzy byli w stanie zapobiec nie- 
szczęściu, autorom filmu Nie- 
daleko Warszawy udało się zro- 
bić film o czujności, który pro- 
paguje nudę, zaprzepaszcza do- 
niosły temat, zniechęca widza 
do kina. Jest to nieszczęśliwy 
krok w kierunku  oportunizmu 
bezkrytycznego wszystkich tych, 
którzy mieli coś z tym filmem 
wspólnego. 

'W sumie — jak to zwykli mó- 
wić niektórzy recenzenci przy 
każdej okazji — w sumie „film 
nie jest wprawdzie  osiągnię- 
ale spełnia swoją rolę". 
BOHDAN WĘSIERSKI 


NA MARGINESIE 
NOWEJ KSIĄŻKI 
© HOLLYWOOD 


Paryżu  uRazała się o- 

statnio interesująca 
książka o Hollywood, Jej au- 
tor Henrii Mercillon ne jest 
ani krytykiem, ani teorety- 
kiem filmu, lecz prawnikiem. 
Książka jego jest pracą do- 
ktorską i nosi tytuł „Kino 
i monopole". 

Mercillon zajmuje się eko- 
nomiczną stroną działalności 
Hollywood, ujawniając, jak 
pracuje ta wielka fabryka (il- 
mów, jaką określoną rolę po- 
lityczną spełnia i Jakie docho- 
dy przynosi swoim właścicie- 
lom. Autor pracy nie jest 
marksistą, a jednak — Jak 
plsze Georqes Sadoul w „Les 
Lettres Frangaises" — książka 
uKino i monopole* stanowi 
swego rodzaju wymowną ilu- 
strację do dzieła Lenina 
»Imperializm, najwyższe sta- 
dlum kapitalizmu", 

Hollywood, [ak wiadomo, 
znajduje się w rękach Wall 
Street i jest narzędziem pro- 
pagandy amerykańskiego ka- 
pitału. Trust skupiający w 
swych rękach większość środ- 
ków przemysłu filmowego, 
Motion Picture Association — 
prowadzi walkę na śmierć | 
życie przeciwko konkurencji 
zarówno wewnętrznej, Jak | 
zagranicznej. Na czele teqo 
trustu stoi Eric Johnston, po- 
sladający zarazem tytuł amba- 
sadora Stanów _ Zjednoczo- 
nych, który ma wpływ na 
„udzielanie ekonomicznej po- 
mocy* krajom planu Marshal- 
la i jednocześnie podpisuje 
umowy z obcymi krajami w 
imieniu M.P.A. W ten spo- 
sób filmy amerykańskie mogą 
yć narzucane innym kra- 
Jom — ograniczając i wypi 
rając rodzimą _ produkcję. 
Kiedy np. pan Eric Johnston 
obiecuje w Tel Avivie, że 
stowarzyszenie amerykańskie 
sfinansuje tamę na rzece Jor- 
dan, to „przy okazji” dopro- 
wadza do tego, że kina Izrae- 
la muszą wyświetlać 90 do 95 
procent filmów pochodzenia 
hollywoodzkieqo, A kiedy któ- 
ryś z rządów usiłuje przeciw. 
stawić się M.P.A., spotykają 
go natychmiastowe represje 
ekonomiczne i polityczne. 

Najciekawsze jest jednak 
to, że mimo tej działającej na 
wielką skalę organizacji finan- 
sowej przemysłowej film 
amerykański znajduje się na 
drodze upadku nie tylko pod 
względem artystycznym, ale 
i ekonomicznym. Od roku 1936 
amerykański przemysł filmo- 
wy musiał stałe zmniejszać 
swoją ekspansję, wpadając w 
długotrwały okres stagnacj 


„Jak to wykazuje Merciilon w 


swojej pracy, Hollywood zda- 
Jąc sobie sprawę ze swego u- 
padku musi odwoływać się do 
„operacji« w stylu pana Eri- 
ca Johnstona. 

Wobec katastrofalnej sytua- 
cji —ztuki filmowej w USA 
zrozumiała staje się emigracja 
wybitnych ludzi filmu z tego 
kraju. Twórcy filmowi, reali- 
zatorzy | aktorzy, pragnący 
stworzyć coś naprawdę war- 
tościowego, usiłują ratować 
się ucieczką. Ale w krajach 
zależnych od planu Marshalla 
wolsiość tworzenia staje się 
również rzeczą coraz bardziej 
wątpliwą. z (st) 


KAZIMIERZ RUDZKI 


Proszę Kolegów! 
„Film jest potężnym 


instru- 
mentem upowszechniania treści 


kulturalnych; film stanowi 
wspaniałe, o niezwykłym wprost 
zasięgu / źródło * zbiorowego 
wzruszenia; film może pory- 
wać i agitować; film przekazu- 
je nam w. sugestywny sposób 
prawdę o człowieku i świecie,.* 

Ja wiem, że tego rodzaju od- 
krywcze myśli były już rozsy- 


pywane na tej sali, ale na- 
umyślnie tak zacząłem, żeby 
był i poważny akcent i żeby 


wszyscy wiedzieli, że ja też 
wiem... 

Tak, wiem o tym, że podczas 
wczorajszego referatu kol. Je- 
rzego Toeplitza przeszkody na- 
tury technicznej*) zmusiły nas 
do opuszczenia sali. Byłem pe- 
łen podziwu dla inwencji fil- 
mowców, którzy w tak prosty 
sposób potrafili stworzyć na tej 
sali atmosferę roboczą, atmo- 
sferę sali kinowej. Chodziło za- 
pewne o to, żebyśmy się tu 
czuli, jak na naszym filmie w 
normalnym kinie. Bo tam też 
nic nie słychać, a na ekranie 
czyli przed nami tak samo stół 
prezydialny i narada. 

A może to był odgłos prote- 
stu budowniczych _ Warszawy 
dlatego, że piękny film o nich, 
film „Warszawa* nie mógł być 
wyświetlany w Warszawie w 
normalny. jawny, niezakonspi- 
rowany sposób? 

W tych dwóch pytaniach za- 
wiera się właściwie cały pro- 
gram mojego wystąpienia, gło- 
su skromnego widza kinowego. 
I te dwa pytania nie dają temu 
widzowi spokoju. 

Wydaje mi się, że dyskusja o 
tzw. twórczym warsztacie fil- 
mowym i jego zawiłych tajni- 
kach ciągle jest przedwczesna. 
Jak długo nie uda nam się uru- 


*) Podczas referatu za oknami ha- 
łasowała straszliwie sprężarka na sq- 
siedniej budowie (pątrz „Film* nr 
42) 


Z sali obrad filmowców 


Fragmenty pewnego przemówienia 


na naradzi 


filmowej 


czyli 


skromny. widz prosi 0. głos 


chomić publicznych sal, w któ- 
rych będzie można w normalny 
sposób oglądać filmy, tak. dłu- 
go wszelkie spory na tematy 
twórcze będą sporami teorety- 
cznymi 

Mówili mi znajomi, że za gra- 
nicą istnieje od dość dawna pe- 
wien ciekawy wynalazek. Mia- 
nowicie, do dużej, dobrze wen- 
tylowanej sali wpuszcza się za 
opłatą znaczną ilość ludzi, któ- 
rzy na białym płótnie (tzw 
ekran) widżą ruszające się po- 
stacie (tzw. film) i jednocześnie 
śłyszą, co te postacie (tzw. ak- 
torzy) — mówią. Podobno jest 
to tzw. film dźwiękowy. 
Czy naprawdę nie można by 
tego u nas wprowadzić? Prze- 
cież to szalenie praktyczne! 
Myślę, że już najwyższa pora, 
ażeby skończyły się czasy po- 
gardy dla widza kinowego, po- 
gardyCdla widza, a więc i dla 
twórcy, bo tam, gdzie twórca 
nie może przekazać i pokazać 
swego dzieła odbiorcy — twór- 
czość staje się fikcją. Mówił o 
tym kol. Toeplitz w swoim re- 
feracie, ale widocznie nie wy- 
starczy o tym mówić, trzeba 
krzyczeć i to głośno, bo mie 


Uwaga, miłośnicy filmu! 


CENTRALA WYNAJMU FILMÓW, 
WYTWÓRNIA FILMÓW DOKUMENTALNYCH 
oraz 


FILMOWA AGENCJA WYDAWNICZA 


ogłaszają wspólnie 


WIELKI KONKURS-ANKIETĘ 


związaną z polskimi 


szczególnym uwzględnieniem nowych pozycji z tego- 
rocznego Przeglądu Filmów Polskich. 


Szczegóły konkursu oraz spis cennych nagród znaj- 
dziecie w specjalnych programach, które do dnia 30 
października br. można otrzymać bezpłatnie w kinach. 


filmami 


wolno nam marnować milionów 
złotych dla samej statystyki. 

Sukcesy naszych filmów na 
festiwalach _ międzynarodowych 
dopiero wtedy stanowić będą 
dla nas powód radości i dumy, 
jeżeli to, co tam pokazujemy, 
będzie radością i dumą milio- 
nów widzów naszego kraju! 

Ja wiem, że większość obec- 
nych tu na sali ogląda filmy na 
specjalnych pokazach i ta więk- 
szość nie wyobraża sobie nawet 
co to jest normalne kino miej- 
skie, że nie wspomnę o nienor- 
malnym kinie wiejskim, które 
wyłącznie przez jakieś nieporo- 
zumienie. nazywa się w ogóle ki- 
nem. 

I jeżeli w tej sali tyle razy 
słyszy się o potrzebie przekazy- 
wania z ekranu prawdy o czło- 
wieku, to nie wolno nam nie 
znać prawdy o człowieku sprzed 
ekranu, o tym człowieku, dla 
którego buduje się w Polsce 
fabryki, domy, dla którego ro- 
bi się filmy i dla którego trze- 
ba budować ludzkie sale kino- 
wel ! 

Uchwała Prezydium Rządu z 
dn. 2 sierpnia jest wielkim, 
wspaniałym kredytem zaufania 


s 


/ 


dokumentalnymi ze 


dla naszego filmu, jest — jak 
to pięknie powiedział kol. Toep- 
lite — wezwaniem rzuconym 
przez Rząd i Partię w imieniu 
milionów widzów. Miejmy więc 
nadzicję, że najlepsze wyniki 
pracy naszych filmowców prze- 
kazywane będą tym milionom 
w formie prawdziwej i nieska- 
żonej. 


Mówiłem 0 pogardzie dła 
widza kinowego. Ale jest jesz- 
cze inna forma pogardy, upra- 
wiana od dłuższego czasu przez 
nasze czynniki filmowe — po- 
garda dla twórców filmów do- 
kumentalnych. 

Wiem, że  narażę się tutaj 
twórcom filmów fabularnych, 
ale największe, najpiękniejsze 
przeżycia i wzruszenia, jakich 
doznałem ostatnio — zawdzię- 
czam nie reżyserom (wiem, 
ten tytuł zarezerwowany jest 
wyłącznie dla „fabularzystów" 
ale realizatorom filmów doku- 
mentalnych. 

Dwa lata temu widziałem 
piękny film  „Warszawa”, a 
przed kilku dniami oglądałem 
wspaniały, produkcyjny, tak — 
nie omyliłem się — produk- 
cyjny film, wysoce artystycz- 
ny film o znakomitej akcji dra- 
matycznej, film pt. „Gwiazdy 
muszą płonąć” 

W tym filmie 
downicy, i  racjonalizatorzy, i 
była narada robocza, i... film 
był wspaniały! Więc jednak — 
można. Można zrobić taki film, 
film piękny i wzruszający, film 
ze wspaniałym podkładem mu- 
zycznym i Świetnie mówionym 
tekstem. I jeżeli możemy zro- 
bić taki film, to nie możemy 
nie pokazywać go wszyst- 


byli i przo- 


kim. Ale znając bezbłędną poli- 
tykę 
wiem, że 


naszej 
taki 


kinematografii 
film pójdzie u 


razem z 
kroniką sportową 
lat. (Przy sposob- 


ności przypominam, że „łotych- 
czas nie widzieliśmy Młmu o 
Wyścigu Pokoju i o  Spartakia- 


dzie!) 
Nasi twórcy filmów dokumen- 
talnych traktowani są jako 
twórcy drugorzędni, chociaż fil- 
my robią pierwszorzędne. Oni 
nie siadają ma premierach w 


loży 1 nie dostają wiązanek 
kwiatów, ich filmy nie biidzą 
szacunku CUK-u, bo nie ko- 


sztują tak dużo. Ale za to ich 
filmy — wzruszają. 


* 


To na razie byłoby tyle... 
Przepraszam, ja wiem, że ja — 
powierzchownie, że  niedogłęb- 
nie, ale ja nie muszę, bo ja — 
widz, ja — laik... 

Nie muszę się znać — nie pra- 
cuję w filmie. 

KAZIMIERZ RUDZKI 


wyniki z 


z rzpousod 


re zdjęcie należy do 
tych filmów? Ustalenie nie jest 
trudne i spróbujcie teqo do- 
konać sami. 

A teraz porównajcie Wasze 


y rozwiązaniem za- 
mieszczonym niżej. 


"(EMOUDEZS || M emoq 
nicbog "W CJ0j4€ EuTow peu 
-z6d) „|ajemAqo Pita ą Ńlulij 
DEU 


CZY PAMIĘTASZ...? 3 


W naszym archiwum redak- 


tórego z 


(CZT 


Na zdjęciu u góry — para głównych. bohaterów „Uczty Baltazara": Andrzej Uriaszewicz (postać tę 
odtwarza na ekranie Jerzy Pietraszkiewicz) i Halina Stępczyńska (tę rolę gra Olga Sawicka). Nowy _ 


film produkcji polskiej „Uczta Baltazara" 


oparty na powieści Tadeusza Brezy pod tym samym tytu- 


łem — wejdzie na ekrany w czasie Przeglądu Filmów Polskich. „Ucztę Baltazara" reżyserował Jerzy Za- 


Jest obraz! Haza, któremu w Warszawie już grunt się zaczął 
palić pod nogami, przyjechał do Oliksny i namawia Andrzeja, 
aby wraz z nim uciekał za granicę. Andrzej jednak zmienii 
: obraz odda do muzeum, a sam zostanie w kraju. 

pod pokładem wraku na wpół zatopionego 

ma już czasu, bo tej nocy umówiony obcy 

statek (maj 6 zximojza Jzabraći ce | pojda PrEbUJedjeszcze 
szantażować Andrzeja, by qo skłonić do wspólnej ucieczki 
z kraju, -a qdy i to nie skutkuje — dochodzi do bójki. 
Pokonany i mocno poturbowany Andrzej zostaje na wraku. 
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Teraz wypadki potoczą się z błyskawiczr.ą szybkością. Haza. 
który zdołał namówić Halinę na wspólną wyprawę. mówiąc 
jej. że działa z polecenia Andrzeja. żąda od niej dalszej 
pomocy. | poczyna sobie z dziewczyną dość bezceremonial- 
nie, na co, początkowo zdenerwowana Halina nie zwraca 
uwaqi. Pyta ciągle o Andrzeja, a wobec wykrętnych odpo- 
wiedzi Hazy w pewnej chwili orientuje się, że padła ofiarą 

trygi. Hąlina postanawia więc wyrwać się z rąk Hary 
i uciec z pędzącej po pustej szosie ciężarówki. Uwaqa! Teraz! 


Andrzej Uriaszewicz wróci z 


który został ukry 
ma otrzymać wysoką prowizję 
cji Wraz ze swym dawnym 
(tę rolę gra Kazimierz Wichn 
mu skrytkę i stwierdził, że. 


Jeanna postanowiła zająć” si 
więc w szkołe baletowej, któ 
znajoma Lidia Tarnówna. A 
właśnie dziewczyna, z którą 
dach. Halina Stępczyńska p 
za swój ideał tancerki, i Jo: 
Dzięki Joannie — Andrzej 

tia przerodzi się wkrótce w 


Udało się! Ale pobita 
myśli i odzyskać równowagi 
piaszczystej wydmie, nie _ wii 
szy był niepokój o Andrzeja, 
grozi 


pomylona. 7 
bardzo cenne wiadomości, na 


„Uczła 
w czasie okupacji. Andrzej 
rzy sprzedaży dzieła we Fran- 
najomym, Zbigniewem Hazą. 
z) Andrzej odmurowal znaną 
czty Baltazara* tam nie ma. 


pracą pedaqoqiczną. Pracuje 
kierowniczką jest jej dawna 
ród uczennic znajduje się ta 
otkała się niedawno na scho- 
prosiła Joannę, którą uważa 

polubiła zdolną uczennicę. 
a Malinę. Wzajemna symp2- 
acznie poważniejsze uczucie. 


nie mogła długo zebrać 
o rana przesiedziała tak na 
je co czynić dalej. Najqor- 
óremu — jak już wiedziała — 
two. O świcie zaś przyszła 
łe dziewczyna, której odzież. 
podejrzenie. że jest albo nie- 
ało się jednak. że przynos 
re od dawna czekała milicja. 


Zbigniew Haza, wspólnik Andrzeja, ma za sobą przeszłość, 
o której nie lubi wspominać. Zaraz po wojnie był związany 
z podziemną organizacją. Źlikwidowały ją wkrótce władze 
bezpieczeństwa, ałe Haza ocalał | ocalała kasa, którą miał pod 
swoją opieką. Pewnego dnia w mieszkaniu Hazy zjawił się 
niespodziewany i nieprzyjemny gość. Oto jeden z Członków 
bandy znalazł się na wolności i z pistoletem w ręku wytłuma- 
czył mu, iż ma takie samo prawo do kasy orqanizacji jak Haza, 


A co słychać z obrazem? Otóż zarówno Andrzej, jak i Haza 
poszukują teraz pewnego człowieka, o którym wiadomo, iż 
zna nową skrytkę „Uczty*. Andrzej dla zachowania pozorów 
przyjmuje posadę nauczyciela w małej miejscowości, w oko- 
licy, qdzie ostatnio widziano tego człowieka. W ten sposób 


Andrzej stopniowo poznaje wreszcie życie kraju, którym 
dotychczas zupełnie się nie interesował i niewiele o'nim wie- 
dzial. Kraj staje mu się coraz bliższy i coraz rzadziej myśli 
o ucieczce do Francji. Powoli zapomina | o „Uczcie Baltazara". 


A tymczasem w nocy — strażnik portowy, który był na po- 
sterunku przy motorówce kapitanatu, przeżył ciężkie chwile. 
W pewnym momencie stanęła na molo ciężarówka. Wysiad: 
z niej człowiek, którego strażnik widywał w towarzystwie 
Urlaszewicza. Znajomy pozdrowił strażnika | poczęstował go 
papierosem. W chwili qdy strażnik zapalał papierosa — 
ów człowiek uderzył qo w qłowę jakimś ciężkim przedmiotem. 
Nad ranem znaleziono starego strażnika nieprzytomnego. 


Razem z Andrzejem wróciła do Polski jego kuzynka Joanna, 
głośna tancerka. (W tej roli — Nina Andrycz). Na klatce scho- 
dowej pewnego domu jakaś dziewczyna zderzyła się z nią tak. 
że Joannie wytrąciła z ręki kapelusz. „Podnieść qo? Chyba 
tym!* — zawołała obładowana_pudłami dziewczyna i nogą prze- 
jechała Joannie pod nosem. „0. ktoś z baletu, komu się zdaje. 
że potrafi robić „battement** — syknęła Joanna. — A to się rob! 
ot, tak!" I nogą Wytrąciła dziewczynie jedno pudło spod pachy” 


Wkrótce widzimy bohatera: filmu w Oliksnie w porcie, qdzie 
pracuje jako technik. Do portu trzeba natychmiast sprowa- 
dzić pływający dźwią, który podniesie zatopiony kuter. Nie- 
stety, instalacja na' dźwigu jest uszkodzona i nie będzie 
go można uruchomić. Andrzej zgłasza się do kapitana portu 
i oświadcza, że w czasie kledy dźwią będzie holowany do 
Qliksny — on. Andrzej podejmie próbę uruchomienia dźwiqu. 
Dokona teqo istotnie, a później, narażając życie, uratuje 
dźwig. który w czasie burzy zerwał się z liny holowniczej. 


Po obezwładnieniu strażnika — Haza (on to był bowiem w porcie 
owej nocy) wyładował z ciężarówki drogocenny obraz i ruszyt 
z nim motorówką na morze na spotkanie obcego statku. Czy 
Zbigniew Haza dotarł do celu? Co się stało z Andrzejem 
Uriaszewiczem, rannym. nieprzytomnym i zostawionym sa- 
motnie pod pokładem wraku? Jakie były dalsze losy bohate- 
rów filmu i cennego obrazu Veronese'a? Po odpowiedź na te 
wszystkie pytania odsyłamy do nowego filmu „Uczta Baltazara", 
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óż to się dzieje? Roboczy, 

zwykły dzień, a dziadek 

Graczyk stoi przed chałupą 
i podochocony jak na weselu 
Śpiewa. I wąsa podkręca i przy- 
tupuje: 

„Wlazła za piec, za gorący, 

Sparzyła się samochcący. 

Nie leś na piec — nie sparzysz 

się, 

Nie daj buzi — mie splamisz 

się!” 

Ejże dziadku, skąd ci się wzię- 
ło na taki humor? Babcie Tom- 
czykowa i Jędrzejczakowa kiwa- 
ją do taktu głowami. Mały Jó- 
zek otworzył ze zdziwienia bu- 
zię. Płócienniczak gestea niekła- 
manego uznania poprawił czapkę 
na głowie. Ho, ho! Dobrze spisał 
się dziadek Graczyk. Kto by 
przypuszczał, że z niego taki 
aktor! I to filmowy aktor! 

Do wsi Obidówek pod Łęczy- 
cą — do tej prawdziwej „wioski 
skarbów" — zjechała z Łodzi 
pod kierownictwem reżysera Ma- 
cieja Sieńskiego ekipa Wytwór- 
ni Filmów Oświatowych. Trud- 
ne podjęła zadanie. Chce ukazać 
na tnzystu zaledwie metrach fil- 
mowej taśmy wysiłek łódzkich 
robotników, którzy w  ciciłęch 
wioskach podłęczyckich znaleźli 
dla swojej świetlicy zapomniane 
ludowe tańce i piosenki. Ma od- 
tworzyć wiernie dwumiesięczne 
zmagania przedstawicieli Domu 
Kultury przy Zakładach Włó- 
kienniczych im. Marchlewskiego 
o wydobycie z zapomnienia 
chłopskich starych tekstów i 
melodii. 

— No, bo komu i na co stare 
przyśpiewki, skoczne oberki i da- 
wne stroje? 


— Czego ci ludzie chcą? — 
pytali dziwiąc się chłopi. 

Ale młodzi zapaleńcy łódzcy 
byli niestrudzeni. Wzięli pod 
opiekę podłęczyckie wsie i prag- 
nęli pokazać Polsce choć część 


i koniec! Młody Graczyk z upo- 
rem powtarzał: 

— Obejście możecie sfilmować, 
sprzęty w izbie też, ale dziecka 
wam nie dam! Żeby na pośniie- 
wisko na całe życie! 


t 


Taniec ludowy wykonany przez zespół świetlicowy Domu Kuliury 


przy Zakładach Włókienniczych 


Scena z filmu oświatowego pt. 


bogactwa ludowej kultury, od- 
krytego przez siebie w tym za- 
kątku. I zwyciężyli, pokazali! 
A_ kłopotów było niemało. 
Ubogie, nie przystosowane do te- 
go rodzaju filmów — środki 
techniczne. Dużo oporu, nieufno- 
ści i uprzedzeń na wsi. No i 
wreszcie — miełatwi do prowa- 
dzenia aktorzy. ; 
Kułak Romanowski z Tumu 
nie chciał pożyczyć stroju! Nie, 


im. J. Marchlewskiego w Łodzi. 


„Świetlica znalazła piosenkę". 


Nie pomogły perswazje żony, 
która zmartwiła się, że jej po- 
ciecha może być zastąpiona przez 
Grzesia od Fibanków. Graczyk 
był nieprzejednany. Wziął syna 
na ręce i przez cały czas trwania 
zdjęć siedział z nim daleko za 
wsią. 

Dziadek Kasztelan „rozegrał 
się" i nie szczędził zbędnego ge- 
stu. Trzeba było pówtarzać zdję- 
cia po kilka razy. Babcia Mateu- 


szowa włożyła odświętną czarną 
suknię ozdobioną miejskim żabo- 
tem i długo nie pozwalała się 
przekonać, że chodzi o strój 
zwykły, codzienny, do pracy. 

Młodzi członkowie robotnicze- 
go zespołu szeroko rozkładali ra- 
miona gestykulując zawzięcie w 
scenach przekonywania  wiej- 
skich staruszków. A co dopiero 
było ze śpiewem do mikrofonu? 
Tle pomyłek, „zacięć* z wraże- 
nia! W dodatku nieprzewidzia- 
na, najsmutniejsza przeszkoda 
choroba operatora — niezapom- 
nianego „Antosia* Wawrzyniaka. 
Niestrudzony i  bezprzykładnie 
wytrwały kilkanaście  końco- 
wych ujęć filmu robił ciężko 
chory, siedząc w fotelu. To był 
najbardziej „Jego* film. Ostatni. 
Niestety, pogarszający się stan 
zdrowia nie pozwolił mu na wy- 
konmanie ostatniego ujęcia. 

Ze wzruszeniem oglądamy dziś 
utrwalony na taśmie filmowej 
godny naśladowania trud świe- 
tlicowego zespołu robotniczego. 

Przypominają się tu mądre i 
wzruszające słowa dziadka Za- 
chwieiy który wskazał łódzkim 
robotnikom drogę do serca wsi: 
„Łęczyccy ludzie żal mają. Nikt 
nie dbał o ich staromodny oby- 
czaj". — A to jeden z najstar- 
szych, piastowskich... Zapomnia- 
ni, zamknięci w sobie — obcym 
nieufni. Zachęcić trzeba. Serce 
pokazać... Uwierzą. 

I film Świetlica znalazła pio- 
senkę — to opowieść właśnie o 
pięknej szczerej przyjaźni za- 
wartej przez łódzkich robotni- 
ków z mieszkańcami podłęczyc- 
kich wsi. 


POLA WERT 


Babcia Jędrzejczakowa (z lewej), dziadek Graczyk, babcia Tomczykowa i wielu, wielu innych, mieszkańców wsi Obidówek pod Łęczy- 
cą dopomogli łódzkim robotnikom w wydobywaniu z zapomnienia pięknych starych ludowych piosenek i tańców. (Fot. M. Sieński). 
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'Mgawki z festiwalu w Edynburgu 


Międzynarodowy festiwal 
iilmów dokumentalnych w 
Edynburgu miał w tym ro- 
ku — jak podaje prasa 
angielska — wielkie powo- 
dzenie. Program obejmo- 
wał 200 filmów. Krytycy 
podkreślają, że w Anglii, 
w kraju, który stworzył 
własną szkołę dokumental- 
ną, o filmach dokumental- 
nych wiele się mówi, je- 
szcze więcej pisze, ale 
niemal wcale się ich nie 
wyświetla. Jedyną okazją 
poznania _ dokumentalnej 
twórczości światowej — są 
festiwale. 


tegorocznego 
były dwa „fil 


Nowość 
testiwalu 


yczenie publiczności dwa 
filmy, na których w cza- 
sie pierwszej projekcji był 
tak wielki tłok, że więk- 
szość uczestników festiwa- 
lu nie mogła się dostać do 
kina. Jednym z nich był 
radziecki film Wielki ba- 
let, wyświetlany w pierw- 
szym tygodniu festiwalu i 
ponownie pokazany w 0- 
statnim tygodniu przy 
przepełnionej sali; drugim 
— amerykański film Mały 
uciekinier. 


* 


Wielkie zainteresowanie 
wzbudził amerykański film 
pt. Jazz. Reżyser R. Tilton 
mimo woli zrealizował — 


„Jedno z jegu wielkich biękitnych oczu stale zerka w strunę 
kasowego okienka. 


imowe wieczorki autorskie" 
reżysera A. Asquitha i ak- 
tora M. Redgrave'a, na 
które składały się specjal- 
nie zmontowane fragmen- 
ty ich filmów i komentarz. 
Wieczorki, cieszyły się 0l- 
brzymim powodzeniem, a 
wiele powiedzonek z błys- 
kotliwego komentarza krą- 
żyło wśród — publiczności. 
Największą popularność 
zdobył dowcip Asquitha o 
znanym reżyserze angiel- 
skim Karolu Reedzie (twór- 
cy filmu Niepotrzebni mo- 
gą odejść, który od paru 
lat realizuje filmy inspiro- 
wane przez wielkie kon- 
cerny amerykańskie): 

— Jedno z jego wielkich 
błękitnych="oczu stale ba- 
dawczo zezuje w stronę 
kasowego okienka. 


» 
W ostatnim tygodniu fe- 
stwala wyświetlano na 


jak pisze krytyk „London 
News* — dokument poka- 
zujący dziką, amerykańską 
odmianę tej miłej rozryw- 
ki, jaką jest taniec przy 
jazzowej muzyce, Tilton 
dotarł, filmując przy po- 
mocy ukrytych kamer w 
nocnych lokalach, do same- 
go serca nowojorskiego 
jazzu. Jeden z moich kole- 
gów mówiąc o tym filmie 
wyraził się, że amerykań- 
ski taniec jest podobny flo 
prymitywnych tańców naj- 
dzikszych szczepów. Uwa- 
żam, że to określenie jest 
niesłuszne. Najmniej cywi- 
lizowani tubylcy mają za- 
wsze jakąś godność i ce- 
chy ludzkie. Tymczasem te 
jenomenalnie  sfotograjo- 
wane, żujące gumę rzezi- 
mieszki i ich rozczochrane 
partnerki — nie mają ich 
wcale. 
(giel) 


Nem Qarrazcz | 


O Polaku bez głowy 


Akcja filmu reżysera Ulri- 
cha Erfurtha pt.: Rotmistrz 
Wroński, wyprodukowanego w 
Niemczech zachodnich, rozgry- 
wa się w 1936 r. w sztabie nie- 
mieckim, gdzie właśnie odby- 
wają się przygotowania do na- 
padu na Polskę. Bohater fil- 
mu, piękny rotmistrz Wroński, 
zwycięzca w zawodach hippi- 
cznych. pogromca niewleścich 
serc, prowadzi chytrą robotę 
szpiegowską, która pod koniec 
filmu zostaje. zdemaskowana. 

Frywolny* komentarz filmu 
slosi, że bohater dwukrotnie 
stuacił głowę". Raz dla pięk- 
nej kobiety — drugi już 
ostatecznie — pod toporem, 

Ten — jak głosi reklama — 
świetny rozrywkowy film sen- 
sacyjny — propaguje tezę, że 
napad na Polskę został spro- 
«okowany przez Polaków. Ca- 
la fabuła ma wyraźnie anty- 
polski charakter. — Historia 
Wrońskiego ma dowieść wi- 
dzom, że Połacy prowadzący 
prowokacyjną akcję szpiegow- 
ską zakłóchi przyjazny gtosu- 
hek władz hitlerowskich do 
narodu polskiego. Zakończenie 
filmu. pokazujące zasłużoną 
karę, jaka spotyka szpiega, 
jest swojego mwodzaju „happy 
endem", mówiącym o zwycię- 
siwle hitlerowkich władz woj- 
skowych nad podstępnym wro- 
kiem. (sb) 


„Ręcznie malowane'' 


Na Nowym Świecie, napize 
slwko_ Klubu Młędzynarodo. 
wej Prasy stol wielka gablo- 
la reklamowa Okręgowego 
Zarządu Kln. Przed festiwa 
lem filmów radzieckich w ga 
blocie były wystawiane plaka- 
ty reklamujące filmy. które 
wchodziły na ekrany. Z okazji 


festiwalu — OZK wprowadził 
innowację: w  gabiócie poja 
wiły się straszliwe ręcznie 


malowane kicze, zapowiadają- 
ce filmy festiwalowe. Potwor- 
ne, wielkie malowidła szpecą 
ładną ulicę ( są na pewno 
bardzo złą reklamą zapowia. 
danych filmów. 


Byłem kobietą 


August Grodzicki w „Li- 
ście z Paryża", zamieszczo- 
nym w 199 n-rze „Dzien- 
nika Polskiego" pisze: 

Widziałem np. komedię 
pt. „Adam jest Ewą*, któ- 
ra w ostatnich dniach lip- 
ca weszła na ekranygpary- 
skie. Trudno o większe 
nagromadzenie bzdury si- 
lące się na danie za wszel- 
ką cenę czegoś nowego, 
czego jeszcze nie było. 
Film oparty na „zagadnie- 


niu* zmiany płci. Dwu- 
dziestoletni chłopiec na 
parę dni przed ślubem 


poczuł się nagle kobietą. 
I po, dokonaniu operacji 
istotnie kobietą zostaje. 
Wynika oczywiście z tego 
szereg perypetii. A koniec: 
świeżo stworzona dziew- 
czyna znajduje narzeczo- 
nego, któremu jednak ucz- 
ciwie wyznaje, że dwa la- 
ta temu była jeszcze męż- 
czyzną. „Nic nie szkodzi — 
odpowiada on na to — bo 
pięć lat temu, ja bytem 
kobietą"... 

Istotnie, trudno o więk- 
sze nagromadzenie bzdury. 


Dziwna poufałość 


W n-rze 30 „Filmu” „Wiado- jów” jest jeden z klasyków 
mości zagraniczne” zamieściły Japońskiej kinematografii Akt 
notatkę 0 wynikach festiwalu ra Kurosawa. 
filmowego w_ Wenecji, infc Poufalego zamieszczenia sa 
mając, że jedną z czterech mego imienia nie usprawie 
wielkich nagród otrzymał film dliwia nawet fakt, że... kin 
Japoński pt, „Siedmiu samu- matogr Japoi jest w 
tajów' w reżyserii Akira, Re- Polsce całkowicie nieznana 
żyserem „Siedmiu 3a (1) 


O ostrości czy ostrożności 


W opracowanej przeze mnie zdarzył się on właśnie w_pl- 
dł druku, huinoresce pl. „Po śmie, wydawanym przez Ceń 
zytywny bohater rozmawia z tralny Urząd Kinematografii. 
aklorem" („Film* Nr 41) zna- któremu niejednokrotnie Już 
lazł się dóść zabawny błąd. zarzucano — chociażby na 
Miast „typowe jest to, có ostatniej naradzie filmowców 
z największą ostrością — iż tępi ostrość na rzecz 
wyraża istotę danej  sl- ostrożności, Przywróćmy więc 
ły społecznej” — wydrukowa: słowo osirość na. właści 
mo „z największą ostroż. we miejsce zarówno w tekście 
nością'. Symptomatyczność humoreski, jak I w polityce 
tego blędu polega na tym. że filmowej (im.) 


Pliki 


Ulgowe, ale tylko abonamenty 


Różne refleksje nachodzą człowieka, gdy mu biuro wy- 
cinków prasowych dostarcza tzw. pokłosie Festiwalu Filmów. 
Radzieckich. O filmach festiwalowych pisze się sporo. Ale 
owa ilość przechodzi tu dlalektycznie w... Jakoś to będzie. 
W recenzji „Skanderbega” czytamy np.: 
Wyrazista kompozycja ujęć operatorskich sprawia, że 
film jest stale świeży („Gazeta Robotnicza” nr 219). 


Wcale świeża koncepcja ujęć recenzenckich! Szkoda tylko, 
że lo nic nie znaczy. A znów z okazji „Królowej balu 
każdy chciałby popisać się eryducją, np. w ten sposób: 
Oglądaliśmy już nieraz Czechowa na ekranie (realiza- 
tor filmu I. Annienski nakręcił „Człowieka w futerale' 
1 „Niedźwiedz:: „Głos pracy”, 226 


Reż. Annienski zrealizował jeszcze czechowowskie „Wesele” 
a w samym tylko okresie filmu dźwiękowego film radziecki 


adaptował na: pujące utwory zechowa: „Maskę”, „Mię- 
tusa", „Chirurgię”, „Przestępcę”, „Jubileusz”. „Bezprawie” | 
„Popłoch”, Niestety, prócz średniometrażowego „INiedźwie- 


dzia” pozostałe filmy są w Polsce nieznane. Autor notatki, 
który „nieraz już ogiągal* Czechowa na ekranie, widział te 
filmy zapewne na seandle. ale... spirytystycznym. 

Skoro już mowa 0 „Królowej balu”, to warto zacytować 
mętną „złotą myśl* dotyczącą postaci tytułowej w tym 
filmie: 

Dla męża stała się stopniem w drabinie kariery... dia 
samej siebie — złudzeniem nieprędko zapewne zrozumia- 

nym („życie Warszawy”, nr 225), 


Morał z tych cytatów narzuca się sam: w czasie festiwalu 
istnieją abonamenty ulgowe, nie powinny istnieć ulgowe 
warunki dla recenzenckiej rzetelności. (|.p.) 


Zasada stara, ale jara 


Wassa Żeleznowa — adaptowane dla filmu przedstawie-| 
nie Gorkjćgo — odbiega dość daleko od mechanicznych 
ekranizaćji sztuk teatralnych, zbliżając się już do kształtu 
filmowego. I choć nie osiąga go jeszcze, skłoniła wielu 
krytyków do zastanowienia. Np. Leon Bukowiecki w „Ilu- 
strowanym Kurierze Polskim (nr 187) dochodzi do wnio- 
Sku, że twórcy radzieccy nie kontentują się już. prostym 
sfotogratowaniem spektaklu teatralnego, ale go coraz bar: 
dziej adaptują dla ekranu. Słuszne te uwagi opatruje jednak 
krytyk dyskusyjnym komentarzem: 

Przy ekranizacjach nie sprawdza się stara zasada, że 
dobry scenariusz jest podstawą dobrego filmu. Najlepsza na- 


wet sztuka, wywołująca w teatrze olbrzymie wrażenie, traci 
nieraz właśnie na zbyt wiernej ekranizacji. —. 
Autorowi chodzi zapewne o to, że materiał dramatyczny, 


zawarty w spektaklu, okazuje się w wyhiku ekranizacji zu. 
bożony. że z dobrego materiału uzyskano zły rezultat fil- 
mowy. Ale przecież ów matertał teatralny, sceniczny — to 
jeszcze w żadnym wypadku nie scenariu: 
W wypadku ekranizacji sztuk teatralnych zasada o do- 
brym scenariuszu nie może w ogóle być podważana. Ekra- 
nizacje nie opierają się bowiem na scenariuszach. (J. p.) 
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NASTĘPNY SPECJALNY NUMER „FILMU* UKAŻE SIĘ W ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI (24 STRONY). CENA NUMERU ZŁ. 1.65. 
ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


ój znajomy Janek jest zapalo- 
nym entuzjastą sportu. Często 
chodzimy razem na zawody, 
ko że Janek z racji swej przynależ- 
ności do jednej z drużyn stołecznych 
ma przeważnie wolny bilet w zapa- 
sie. 
Właśnie z powodu Janka miałem 
zmartwienie. Zaczęło się pewnego ma- 
jowego popołudnia na jednej z ulic 


warszawskich, gdzie go spotkałem. 
Otoczony tłumem ludzi słuchał pod- 
niecony komunikatów radiowych z 


Wyścigu Pokoju. Zgubiła mnie wte- 
dy moja naiwna wiara w operatyw- 
ność naszej kinematografii. Obiecałem 
Jankowi, że niedługo 
wybierzemy się na film 
o Wyścigu Pokoju, któ- 
ry kręcą nasi filmowcy. 

Od tego czasu Janek 
nie dawał mi spokoju. 
Zamęczał mnie po pro- 
stu pytaniami „kiedy*. 
Wreszcie zacząłem go 
unikać, na czym bar- 
dzo ucierpiało moje 
„życie sportowe”, ale z 
dwojga złego wolałem 
już nie chodzić na me- 
cze, niż  wysłuchiwać 
ciągłych utyskiwań o 
nie spełnionych - obiet- 
nicach i o kinematogra- 
lii w ogóle. Stan ten 
trwał do chwili, gdy 
nie udało mi się kupić 
biletu na zawody żuż- 
lowe ze Szwedami. Nie 
wytrzymałem wtedy i 
począłem biegać po mieście, aby do- 
wiedzieć się czegoś o losach „zaginio- 
nego" filmu. 

Miałem szczęście — jeden z wta- 
jeraniczonych szepnął mi na ucho, że 
premiera filmu pt. W pogoni za żółtą 
koszulką odbędzie się podczas listo- 
padowego Przeglądu Filmów  Pol- 
skich. Po krótkiej chwili radości 
ogarnęły mnie  niewesołe refleksje. 
Sięgnąłem myślą wstecz. j 


Przypomniałem sobie mecz piłkar- 
ski Anglia — Węgry, rozegrany w 
maju br. w Budapeszcie. Przypomnia- 
łem sobie i zazgrzytałem zębami. Nie 
dlatego, żebym był niezadowolony z 
wyniku. Przyczyną mego złego humo- 
ru był film zrealizowany przez Wę- 
grów z tego meczu, który w kilka (!) 
dni potem wyświetlano w kinach bu- 
dapeszteńskich. 

Przypuszczam, że nasi piłkarze nie- 
prędko nauczą się tak dobrze grać 
jak ich węgierscy koledzy. Szkoda! 
I szkoda, że twórcy naszych filmów 
sportowych nie potrafią tak, szybko 
udostępniać widzowi aktualności, jak 
to czynią filmowcy węgierscy. Tak, 
wiem już co powiedzą na to realiża- 
torzy filmu W pogoni za żółtą koszul- 
ką. Będą się prawdopodobnie tłuma- 
czyć, że mecz Anglia — Węgry trwał 
90 minut, a wyścig 15 dni, że film 


jest barwny, a my nie mamy włas-« 


nych laboratoriów do wywoływania 
kolorowych kopii itd. 

Mimo wszystko chciałbym jednak 
zobaczyć” film o wyścigu najpóźniej 
w miesiąc po zakończeniu tej impre- 
zy, wtedy, gdy mam jeszcze świeżo 
w pamięci wrażenia. I na pewno nie 
ja jeden jestem takim dziwakiem. 
Nie oczekiwałem wcale, filmu barw- 
nego, wystarczyłby mi dobrze zrobio- 
ny obraz czarno-biały, ale aktual- 
ny. 

Tak się jakoś dziwnie składa, że ta 
aktualność ciągle w filmach sporto- 
wych „nawala”. Nawet specjalne wy- 
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karny 


danie Polskiej Kroniki Filmowej — 
Przegląd Sportowy — dociera do od- 
biorcy z dużym opóźnieniem. Straci 
łem już nadzieję, że uda mi się kie- 
dyś obejrzeć tematy letnie w lecie, a 


zimowe — w zimie. 
Przypomiałem sobie także sprawę 
filmów sportowych sprowadzanych 


z zagranicy. Wiele pisze się o konie- 
czności częstego organizowania wiel- 
kich międzynarodowych imprez spor- 
towych, które umożliwiają naszym 
zawodnikom zdobycie doświadczenia, 
a tym samym i osiąganie lepszych 
wyników. Jak powszechnie wiadomo 
— spotkania międzynarodowe są 
również jednym z naj- 
lepszych sposobów pro- 
pagandy sportu. 
tych samych powodów 
— szkoleniowych i pro- 
pagandowych — konie- 
czne jest oglądanie fil- 
mów z takich wyda- 
rzeń jak igrzyska olim- 
pijskie, mistrzostwa 
świata czy Furopy. 
Niestety, filmów z 
Olimpiady w Londynie 
i Helsinkach nikt u 
nas nie oglądał. Z nie- 
wiadomych _ powodów. 
I chyba nigdy nie 
wpadłbym na trop tej 
fascynującej zagadki, 
gdyby nie Janek. 
Byłem rozczarowany, 
gdyż na radosną wieść 
o filmie z Wyścigu Po- 
koju w ogóle nie za- 


reagował, wyciągnął za to z ki 
szeni list i wzburzony podsunął mi 
go do przeczytania. | Ucieszyłem się 
bardzo, bowiem w liście tym, na- 
pisanym przez Centralę Wynajmu 
Filmów (dnia 25 lutego br.) do 
jednego z przyjaciół Janka, ' który 
pytał o filmy sportowe, znalazłem 
rozwiązanie: 

„W naszej polityce programowej 


czołową pozycję zajmują właśnie fil- 
my o tematyce sportowej — przeczy- 
tałem — Centrala Wynajmu Filmów 
docenia bowiem znaczenia filmu spor- 
towego jako najbardziej masowego 
środka propagandy sportu..." 

Dalej dowiedziałem się, że „filmy 
2 igrzysk olimpijskich w Londynie 
i Oslo z uwagi na ich budzące za- 
strzeżenia wartości zdjęciowe i mon- 
tażowe nie ukażą się na naszych 
ekranach". Autorzy listu obiecują jed- 
nak, że film z Olimpiady w Helsin- 
kach będzie wyświetlany prawdopo- 
dobnie w. maju br. 

Liście opadają z drzew, a o filmie 
z Helsinek (1952) głucho. Nie bardzo 
też przekonywające są argumenty 
CWF w sprawie filmów z Olimpiady 
w Londynie (1948) i Oslo (1952). Gdy- 
by CWF napisała, że film z Londynu 
jest już nieaktualny — to bym rozu- 
miał. Ale „wartości zdjęciowe"? Nad 
czym się tu zastanawiać, skoro od 
1948 roku sport światowy uczynił ol- 
brzymie postępy i obecnie film ten 
mógłby być co najwyżej wyświetlany 
w „muzeum historii sportu”? 

Zastanawiam się czasami, czy nie 
dałoby się tego wszystkiego tak urzą- 
dzić, aby Janek i miliony zwolenni- 
ków sportu mogli zobaczyć na filmie 
swoich bohaterów wtedy, kiedy prze- 
żywają ich sportową walkę. Czy lu- 
dzie ci mie mają prawa ujrzeć na 
ekranie tego, o czym codziennie czy- 
tają w prasie i słyszą przez radio? 

Ja sądzę, że dałoby się. 

J.P. 


Dla” 


© DANUSIA z Warszawy. — 
Danuta Szaflarska nie wystą- 
pi w najbliższym czasie w fil- 
mie. Jerzego  Duszyńskiego 
zobaczymy wkrótce w filmie 
Autobus odjeżdża 6,20, 

jest już gotowy. Wyjaśnienia 
zagadki zakończenia tilmu Za 
wami pójdą inni prosimy szu- 
kać w jednym z najbliższych 
numerów .„Filmu* w „Naszym 
obiekctywie':. 

© JERZY WIKSEL z Oświę. 
cimia, — Notatka pt. „Władcy” 
aero Rai pocwia: 
wie wymienionego w niej pa- 
miętnika aktora filmowego 
Szóke  Szakalla. Wspomnienia 
te były drukowane w odcin- 
kach w szwajcarskim. tygodni- 
ku „Liehtspieltheater" w nr. 
8-18 z bież. roku. Aptor pa- 
miętnika nie podaje swego 
abientycznego nazwiska. 


gdresów, gdyż listy wysłane do 
— wróciły cji. 
6 nyszanD . STRZELECKI z 
Łodzi. — W interesującej Was 
sprawie prosimy zwrócić się 
do Sekcji Szkolenia Zjedno- 
czonych Przedsiębiorstw Roz- 
rywkowych, Warszawa, ulica 
Złota 65a. 
© S. H. | B. P. z Kluczbor- 
ka. — Lubow Orłowa i Ser- 
glusz Stolarow nie są małżeń- 
stwem.. 
© MIRKA MICHEL z War- 
REI — Terenc Morgan. wy- 
konawca roli ojca Mandy w 
filmie Zagubione dzieciństwo, 
znany jest u nas z filmu Ham- 
let, w którym odtwarzał Ho- 
racego — brata Ofelii. Adresu 
"Terenca Morgana nie znany, 
© JADWIGA ze Stalinogro- 
du. — Phyllis Calvert widzie- 
liśmy na naszych ekranach w 


Scena z filmu „Sól ziemi” 


© KAZIMIERZ MAJ ż Byd- 
goszczy. — Z filmów wyświe- 
tlanych w br. na Międzynaro- 
dowym Festiwalu w Kar 
vych Varach ujrzymy na poł- 
skich ekranach w_ przyszłym 


roku Sól ziemi (wielka nagro-. 


da festiwalu) oraz Dzieci Hi- 


Terenc Moryun 


roszimy. Prey. końcu br. wej; 

do naszego repertuaru 
flim Okrulne mojze. W epra- 
wie filmów Pieśń morza 4 
Biały renifer toczą się pertra- 
ktacje. 


© NIEZNAJOMY. — Biuro 


Scenariuszowe Centralnego Za- 
Filmowych 


rujecie, niestety, 
projekt nie nadaje się do dal- 
szego opracowania w formie 
scenartusza filmowego". 

© JANUSZ PRUSIEWICZ z 
Michałkowice 1. GRZEGORZ 
CIEPLIŃSKI z Warszawy, — 
Prosimy o podanie dokładnych 


Scena z filmu 


„Dzień dobry. 


filmach Szary lord, Rozanna z 
sledmiu księżyców A Paganini 
w wyświetlanym ostatnio Za- 
qubionym dzieciństwie aktor- 
ką ta gra rolę matki małe, 
Mandy. Adresu Phyhis Ca 
4 nie znamy. Poniżej za- 
czamy jej zdjęcie. 


Phyllis Calvert 


© KINOMANI z Warszawy — 
Krwawa wendetta, Skarb Ta- 
rzana 4 inne filmy, © których 
piszecie, zostały wycofane z re- 
pertuaru naszych kin. W nad- 
chodzącym Przeglądzie _Fil- 
mów Polskich ujrzymy nasze 
nowe fllmy o tematyce sen- 
sacyjno-przygodowej. Będą to: 
Pościg 4 Niedaleko Warszawy. 
w realizacji znajdują się fil- 
my: Opowieść atlantycka 1 Że- 
lazna kurtyna. Wkrótce zoba- 
czymy również kilka komedii 
produkcji zagranicznej: Poli 
cjanci i złodzieje oraz Dzień 
dobry, słontu — produkcji wło- 
sklej, później Wakacje puna 
Hulot — produkcji francuskiej. 


słoniur= 


H 


istoria weneckich festiwa- Ę 

lów filmowych jest długa 

i obfituje zarówno w wy- Ę Ą 
darzenia godne pamięci, jak i z 


fakty zgoła kompromitujące. Fe- 
stiwale te, zainicjowane w roku 
1932, zapowiadały się początko- 
wo jak najlepiej. Warto przy- 
pomnieć, że pierwsze dwa lata 
przyniosły uznanie i nagrody 
takim dziełom światowej kine- 
matografii, jak: Niech żyje wol- 
ność, Dziewczęta w  mundur- 
kach, Bezdomni, Ekstaza, Czło- 
wiek z Aran, Ich noce, Świat 
się śmieje, Petersburskie noce, 
Viva Villa i innym. 

Jednak z biegiem czasu pod 
zgubnym wpływem  faszystow- 
skiej polityki kulturalnej festi- 
wale zamieniały się w przeglą- 
dy niemal wyłącznie filmów 
włosko-niemieckich z mechani- 
cznym ich nagradzaniem. 


ZLE TENDENCJE 

Po wojnie wystąpiły zjawiska 
pod wieloma względami analo- 
giczne. Po upływie dwu lat na- 
cechowanych jak  najpomyśl- 
niejszymi perspektywami  festi- 
wale zaczęły stopniowo zatracać 
swój międzynarodowy  charak- 
ter. Przyczyną tego była dys- 
kryminacja filmów ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej. Ta zła 
tradycja została przełamana tyl- 
ko w roku 1953 i festiwal stał 
się znów rzeczywiście między- 
narodowy: uczestniczyły w nim 
prawie wszystkie kraje posiada- 
jące własną _ kinematografię. 
Smutnym objawem był kontrast 
pomiędzy dość obiektywnym 
stanowiskiem komisji kwalifika- 
cyjnej z 1953 roku i decyzjami 
jury składającego się przeważ- 
nie z klerykałów. Wśród nagro- 
dzonych pominięto tak warto- 
ściowe filmy, jak na przykład 
Odzyskane szczęście Pudowkina 
i piękne Stare opowieści czeskie 
reż. J. Trnki, wyrażając nato- 
miast uznanie ogranym rekwi- 
zytom artystycznym w rodzaju 
Kradzieży na South Street, ob- 
niżającym powagę i sens festi- 
walu. 

Postępowanie jury w czasie 
ostatniego festiwalu i polityka 
dyskryminacyjna rządu włoskie- 
go wobec kinematografii Związ- 
ku Radzieckiego i krajów de- 
mokracji ludowej nie sprzyjały 
nadaniu tegorocznemu  festiwa: 
lowi charakteru międzynarodo- 
wego, ograniczając go do prze- 
glądu twórczości krajów zachod- 
nich. Wyjątek uczyniono jedy- 
nie dla Bułgarii, reprezentowa- 
nej przez film o średniej warto- 
ści artystycznej. 


JAPONIA I WŁOCHY 
NA CZELE 

W wyniku takich posunięć 
poważniejsza rolę mogły ode- 
grać jedynie filmy produkcji 
japońskiej i włoskiej.  Japoi 
czycy pokazali trzy filmy — 
den współczesny, Hotel Osaka 
reż. Heinosuke Gosho, i dwa fil- 


my historyczne: Siedmiu samu- , 


rajów oraz Rządca Sansho, zre- 
alizowane przez Akira Kurosa- 
wę i Kenji Mizoguhi, którzy zo- 
stali chlubnie wyróżnieni na 
trzech ostatnich — festiwalach 
weneckich. Kurosawa otrzymał 
pierwszą nagrodę w roku 1951 
za Rashomon, a Mizoguhi dru- 
gą i pierwszą w latach 1952 i 
1953 za Życie O'Haru i Legen- 
dy księżyca. 

Historyczne filmy były nowym 
dowodem mistrzostwa obu re- 
żyserów, którzy wykazali talent 
w operowaniu środkami sztuki 
filmowej i potrafili pokazać 


Alida Valii i I 


i Farley Granger w 
filmie włoskim pt. „Zmysły” w 
reżyserii Luchino Viscontiego. 


W WENECJI 


(KORESPONDENCJA WŁASNA) 


losy japońskiego ludu na prze- 
strzeni całych dziejów gnębione- 
go i walczącego z tyranią, nie- 


wolniczym wyzyskiem i ciem- 
notą. | « 

Poza tym pokazano nam w 
tym roku słynne już, wysoko 


oceniane realistyczne filmy ja- 
pońskie, będące dziełem nieza- 
leżnych zespołów, jak na przy- 
kład Dzieci Hiroszimy, film od- 
znaczony ostatnio Nagrodą Po- 
koju na festiwalu w Karlovych 
Varach. 

Pokazy filmów produkcji wło- 
skiej były oczekiwane z wiel- 
kim _ zainteresowaniem, przede 
wszystkim ze względu na kry- 
zys kinematografii włoskiej, wy- 
wołany ciągłymi atakami władz 


na kierunek neorealistyczny i 
naciskiem amerykańskim, maj. 
cym na celu ograniczenie niez: 
leżności artystycznej włoskich 
twórców filmowych. 

Pomimo wspomnianych wyżej 
przeszkód _ produkcja włoska 
osiągnęła pewien sukces. Cztery 
filmy kolorowe, dzieła  czte- 
rech najwybitniejszych  reżys; 
rów włoskich, były na czas u- 
kończone. A mianowicie: Zmysły 
(Luchino Viscońti), Romeo i Ju. 
lia (Renato Castellani), Dni mi- 
łości (Giuseppe De Santis) i Joan- 
na na stosie (Roberto Rossel. 
ni). Poza tym Vittorio De Si 
kończył realizację filmu Złoto 
Neapolu, Federico Fellini nakrę- 
cił Ulicę, a Luigi Zampa - 


Rzymiankę, opartą ha jednej z 
najgłośniejszych po wojnie wło- 
skich powieści. 

Komisji kwalifikacyjnej po- 
dobały się: Ulica i Rzymianka, 
a prawie pod przymusem, je- 
dynie ze względu na znaczenie 
twórcy, umieszczono w progra- 


mie, jako _ drugorzędny, film 
Viscontiego Zmysły wraz z Szó- 
stym kontynentem, _ miernotą 


dokumentalną o połowach pod- 
wodnych. Film Romeo i Julia 
został _ przyjęty w ostatniej 
chwili i, jako owoc współpracy 
włosko-angielskiej, zaliczony do 
obrazów „niczyich*. 

Filmem _ najbardziej warto- 
owym okazał się niewątpli- 
wie Zmysły. Historia miłości i 
zdrady, rozgrywająca się w 
czasie wojny Włoch z Habsbur- 
gami w roku 1866, odsłania roz- 
kład moralny arystokracji i 
wielkiej burżuazji włoskiej i 
austriackiej. Pod wieloma 
względami zawiodły filmy Uli- 
ca i Rzymianka, 

Ulica osnuta jest na przeży- 
ciach trojga wędrownych lino- 
skoczków. Film przynosi obrazy 


(Dokończenie na str. 14) 


(Dalszy ciąg ze str. 13) 


Niewątpliwie 
Fellini obniżył swój 
który zaprezentował w 2 
rocznym filmie Ciełęce lata. 


W przypadku Rzymianki rzecz 
ma się odwrotnie. Reżyser Zam- 
pa. który zdobył popularność 
swoimi antyfaszystowskimi fil 
mami: Trudne lata i Łatwe !a- 
ta, stworzył dość zawiły dra- 
mat na temat. zagadnień seksu- 
alnych i społecznych, oddalając 
się zupełnie od swojej dawnej 
prostoty, polotu 1 poet; Ę 
tacie film, 


dzić jego realizacji, zawiódł cał- 
kowicie pokładane w nim na- 
dzieje i świadczy o rezygnacji 
ze śmiałości, którą odznaczały 
się poprzednie filmy Zampy. 


CO POKAZAŁY INNE KRAJE 


Jeżeli chodzi o inne kzaje, to 
Stany Zjednoczone wystąpi 
jak zwykle, z liczną  kolekc 
filmów. Ta ilość, odwrotnie pro- 
porcjonałna do istotnej wartości 
obrazów, wykazała jeszcze raz, 
jak głęboki jest kryzys gnębi: 
cy kinematografię. amerykańska. 
Filmowcy tej miary co Mitch- 
cock, Wise i Dmytryk, którzy w 
swoim czasie potrafili stworzyć 
interesujące dzieła, przystoso- 
wali się do płaskiego konfor- 
mizmu *. Jedynym godnym 
uwagi filmem / amerykańskim 
był Waterfront reż. Elii Kazana 
według scenariusza Budd Schul- 
berga. Tłem tego filmu jest ży- 
cie gangsterów  tyranizujących 
dokerów nowojorskich. Mist, 
ne zakończenie filmu św 


autorów, _ zmuszonych 
czasu przez komisję badani: 
działalności _ antyamerykański: 


do wyparcia się swojej postę- 
powej i antyfaszystowskiej prze- 
szłości. 


Francja przedstawiła dwa fil- 
my: Atmosfera Paryża Marcela 


*) konformizm — wyznawanie panu- 
Jącej religii dla dorażnych korzyści, 


Batalistyczny fragment z jumu 
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Laurence Harvey i Susan Shentall jako Romeo i Julia w 
Castelianiego. Ta nowa adaptacja szekspirowskiej tragedii otrzymała na festiwalu Grand 


Carnć i Nie tykać kradzionej 
forsy Jacques Beckera. Przynio- 
sły one uznanie jedynie aktoro- 
wi Jean'owi Gabin, który grał 
w obu obrazach, obchodząc 
swoje srebrne gody z filmem. 
Zawiodły zaprezentowane na 
festiwalu _ filmy | hinduskie, 
szwedzkie i meksykańskie. Nato- 
miast Hiszpania, która stanęła 
do konkursu / przedstawiając 
marny film Bacio di Giuda, na 
prywatnym seansie  zabłysła 
obrazem Felices Pascuas Bar- 
dema, przewyższającym  zapo- 
wiedzi, które krył w sobie inte- 
resujący film  Bienvenido Mr. 
Marshall i — jak powiedział Za- 
vattini — mogącym stanowić 


zapowiedź nowego kierunku w 
kinematografii hiszpańskiej. 


Anglia wreszcie, chociaż nie 
zdobyła laurów, to jednak unik- 
nęła porażki dzięki zabawnemu 
filmowi Ojciec Brown reż. Ro- 
berta Hamera. 


WYNIKI 


W przeciwieństwie do ubieg- 
łych lat jury w tym roku było 
międzynarodowe. Jednakże skład 
komisji sędziowskiej pozostawiał 
wiele do życzenia. I tym razem 
nie były w niej reprezentowane 
wszystkie kierunki kultury, a 
przewodnictwo przypadło w 
udziale antykomunistycznemu 
pisarzowi Ignazio Silone, całko- 
wicie poza tym nie orientujące- 
mu się w sprawach sztuki fil- 
mowej. On właśnie 'zestniczył 
w komisji kwalifikującej filmy 


, 


"DF 


„Zmysły”. 


angielsko-włoskim 


Jilmie  reżys: 


włoskie, która chciała odrzucić 
film Viscontiego Zmysły. 

Konsekwencje nie dały na 
siebie czekać — wykazał je roz- 
dział nagród. 

Po raz pierwszy w kronice fe- 
stiwalów Grand Prix przyznano 
włoskiemu _filmowcowi. Jednak 
otrzymał ją (wbrew powszech- 
nym oczekiwaniom) nie Viscon- 
ti, lecz Castellani, twórca Romea 
i Julii, filmu o licznych zale- 
tach, ale obcego  kierunkowi 
realistycznemu. Właśnie Zmysły, 
chociaż przedstawiający czasy 
minione, jest w kierunku reali- 
stycznym pozycją poważną i 
twórczą. 

Jury nie zadowoliło się tym 
posunięciem i zakwalifikowało 
na drugie miejsce dwa filmy 
japońskie: Siedmiu samura, 
i Rządca Sansho, amerykańs 
— Waterfront i włoski film 
Ulica, dorzucając na dobitkę na- 
grody dla Jean Gabina i dla 
pozbawionego znaczenia obrazu 
amerykańskiego Ezecutive sui 
Zmysły, wykluczono całkowicie. 
pozbawiając go nawet jakiego- 
kolwiek pośredniego uznania 


CZEGO ŻĄDAMY 
OD FESTIWALU 


Z przytoczonych faktów wy- 
nika jasno, iż bilans XV Festi- 
walu Filmowego w Wenecji nie 
jest zadowalający i dla sztuki 
filmowej korzystny. Jest rze- 
czą konieczną, aby organizatorzy 
zdali sobie wreszcie sprawę, iż 
w celu nadania festiwalowi zna- 

ia i wagi, na które sobie 
długoletnią tradycją, 
nadać mu charakter 
prawdziwie międzynarodowy, 
odnieść się przychylnie do u- 
działu ZSRR i krajów demokra- 
cji ludowej i NRD. Należy rów- 
nież stosować o wiele surowsze 
kryteria wyboru i kwalifikowa- 
nia filmów. Trzeba również, by 
jury składało się z osób posia- 
dających wśród twórców filmo- 
wych niewątpliwy autorytet i 
wydawało oceny kierując się 
bezstronnością i _ obiektywnymi 
kryteriami. 


LUCIO CALLISTI 


u 


Z tajemnic techniki filmmowej 1 


mie wicher. Newa groźnie 

przybrała i zalewa nad- 

brzeżne tereny. _ Poprzez 
wzburzone fale rzeki przepra- 
wia się łódź Rozszalały zywioł 
grozi pochłonięciem płynących 
na_łupince śmiałków... 

Oto dramatyczny obraz, który 
oglądaliśmy na ekranie w barw- 
nym radzieckim filmie pt. Cza- 
rodziej Glinka. 

A teraz zerknijmy za kulis 
realizacji tego epizodu. Stop! 
Przestaje obracać się śmigło wy- 
wołujące wiatr. Gasną świece 
dymne „robiące" mgłę i czarne 
nisko sunące nad rzeką chmury. 
Uspokaja się woda wypełniająca 
basen o niewielkiej powierzch- 
ni. Zatrzymuje się w miejscu 
mała długości około pół metra 
łódeczka. Wewnątrz siedzą sta- 
rannie wykonane kukły wiośla- 
rzy i pasażerów. System drutów /„, T * 
pozwala dowolnie ałerowaćłod NE Kalurowym _ film kam l „Czare 


dzią, a nawet uruchśmiać wio- 
sła. Brzegi basenu zabudowane 
miniaturowymi — budynkami, 
widać zakotwiczone statki i za- 
rysy miasta, urządzenia portowe 
i molo. 

Oto cała tajemnica tej drama- 
tycznej sceny... 

Czy rzeczywiście cała? A 
przecież widać było na ekranie 
łódź pokazywaną z bliska, a w 
niej żywo gestykułujących ak- 
torów? Otóż te zbliżenia wyko- 
nane zostały w atelier. Natural- 
nej wielkości łódź i siedzących w 
niej aktorów zalewały strumie- 
nie wody i siekł ostry wicher 'z 
dużego wentylatora. Zdjęcia te 
zostały następnie zmontowane z 
ogólnymi planami, ukazującymi 
miniaturową łódź na tle ma- 
kietowych wybrzeży miasta, a 
w rezultacie powstał świetny, 
przejmujący autentyzmem obraz 
filmowy. (2) 


Przygotowania do zdjęć tej sumej sceny widiianej w pianie ogólnym. W bu- Wszystko przygotowane do jłlrowania: mała 
senie pływa miniaturowu tódź z kukiełkami. W yłębi — makietowa deko-  dmie wiatr, napływają „chmwy* i „myła” 
racja. Z lewej strony widoczny motor ze śmigtem do robienia 


łódeczka zaczyna powoli płynąć, 
Ę Za chwilę uzmogą się fale 
wichury: Montaż następnie. przepiecie te zdjęcia 2 jragmentami  „aktorskimi" 


| 
SZYFROGRAM is PR o) BUJ SKAKANKA 
kakując stale Sa-_ węgierskiego oraz tytul jedne 
liter w kierunku ru- go z jego tllmów. Początek 
kazówki zegara odczy: odczytywania co odgadnięcia 
*« imię i nazwisko reży (E. Śliwa — Chorzów) 


Po rozwiązaniu klucza po. _ Klucz pomocniczy: 
mocniczego nalezy uzupełnić 4. 32, 59, 44, 16. 36. WI. 
podaną figurę odpowiednimi 64 = Aktor z filmu „Wos4y 


ZGADNĄĆ 


1-38, 11) 
powego filmu 
70, 50. 66. 
ui filmu czechosk 
3. 47. 55. 
Postać z filmu „Hamiet' 


. 16. 28. 60 — Aktor z (Ul 
Opowieść o prawdziwym 
człowieku”. 64. 17 54, f4, 62 


Dla ułątwienia podajemy sy 
laby szukanych wyrazów: a — 


— da — de — di — dy 
fe — gat — i — jue — ka — Rozwiązania należy nadsy- telników, którzy uadeślą pia 
i) — kia — la — lu — ać w terminie dziesięciodnio- widłowe rozwiązania pczynaj. 
terami wpisanymi rzędami 8. mec — mi — mion — na — wym od daty ukazania się nu- mniej jednego zadania, :0zlo 
oziomymi w. kolejności udpo ne — ni — now — o — py — meru pod adresem redakcji sowane zoslawą nagrody książ. 


iadających im liczb 
tać rozwiązanie. 


ra — re — ri — rie — sę 
— szen — ichórz — zm 


ie z dopiskiem na kopercie „Roz- kowe. 
rywki umysłowe”, Wśród Czy. 
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Na zdjęciu u góry — koi 

cowa scena wielkiej tragedii 
szekspirowskiej „Hamlet* 
w scenizacji _ filmowej 
Laurence Oliviera. Na -lewo 
— Laurence Olivier w roli 
Hamleta, na prawo — 
Jean Simmons w roli Ofelii. 


Ne, ekranach polskich po- 
Jawia się ponownie fil- 
mowa adaptacja  szekspi- 
rowskiego „Hamieta”, zrea- 
lizawana przed sześciu la- 
ty przez Laurence Olivie- 
ra. Wznowienie tego filmu 
stanowiącego Jedną z_naj- 
celniejszych | twórczyci 
prób przeniesienia na e- 
kran dzieł klasycznego 
dramatu — powitają nie- 
wątpliwie z radością wszy- 
scy miłośnicy kina i tea- 
tru. Warto na nowo, z per- 
spektywy kilku lat, spoj- 
rzeć na filmowego Hamie- 
ta. Odnajdziemy w nim 
wii 'przemi jającego 
piękna szekspirowskieqo 0- 
ryqinału. 

Film sięgal po dzieła 
Szekspira niemal od po: 
czątku swego istnienia. Ale 
dopiero kino dźwiękowe 
pozwoliło  rozbrzmieć z 
ekranu  szekspirowskiemu 
wierszowi. Wydawało się, 
że nic nie stoi na prze- 
szkodzie, by film mógł sze. 
roko popularyzować dzieła 
qenialnego dramaturga. A- 
merykańskie adaptacje fil: 
mowe „Snu nocy letniej" 
„Romea i Julii" z lat 
dziestych wykazały, że (il- 
mowanie Szekspira wyma- 
ga _nie tylko odpowiednich 
środków, rozmachu. insce- 
nizacji | doskonałych wi 
konawców, ale _ przeć 
wszyst przemyślanej 
koncepcji realizatorskiej. 

Artystą, który pierwszy 
dokonał tego w _ sposób 
twórczy i nowatorski, był 
właśnie Laurence Olivier. 
angielski aktor i reżyser 
filmowy, odtwórca ról sze: 
kspirowskich na scenie i 
na ekranie (m. in. w (il- 
mie angielskim „Jak wam 
się podoba” z. Elżbietą 
Bergner — 1936). 

W. roku 1944 Olivier 
stworzył filmową barwną 
adaptację sztuki „Henryk 
V*, przenosząc na ekran 
nie tylko| dramat Szeks 
ra, ale Cały teatr elżbie. 
tański z jego sceną. kuli. 
sami i widownią. Umiejęt- 
nie komponując epizody 
potrafił przekroczyć ram- 
pę. rozszerzyć ramy sce- 
ny, w epizedach wojennych 
nadać widowisku epicki, 
filmowy charakter i niepo- 
strzeżenie powrócić znów 
do pełnej wdzięku konwen- 
cji dawnego teatru. Barw- 
na, harmonijnie  skompo- 
nowana oprawa plastyczna 
— dekoracyjna, kostiumo- 
wa | plenerowa — nadała 
całości wiele malarskiego 
uroku. 

Zachęcony tym  sukce- 
sem_ Olivier przystąpił w 
kiika lat później do pracy 
nad „Hamietem”, | tu, jak 
poprzednio. sam podjąl się 
reżyserii i sam odtworzył 
rolę tytułową. Własna in- 
terpretacja postaci Hamle- 
ta, znakomita, pełna filmo. 
wej dynamiki. inscenizacja 
poszczególnych _ fragmen: 
tów, gra aktorów — złoży- 
ły się na utwór, który sta- 
nowi jedyne w' swoim ro- 
dzaju dzieło sztuki z po- 
granicza filmu i teatru. Na 
festiwalu w Wenecji w ro; 
ku 1948 „Hamiet" Oliviera 
zdobył zasłużenie Grand 
Prix. 

Oczywiście — olivierow- 
ska koncepcja „Hamieła” 
może budzić zastrzeżenia i 
spory wśród szekspirolo. 
qów tak samo żywa i dłu 
gie, jak rozważania | ko: 
meńtarze na temat samej 
postaci bohatera. To do- 
brze — film Olivier na 
pewno jest tego wart. Ale 
bezsporny pozostaje fakt, 

dz €kranowi _naj- 
większe z dzieł światowej 
dramaturgii dotarło do 
lionów nowych widzów, 
roztaczając przed nimi bo- 
gactwo i głębię zawartej 
w utworze myśli, porywa* 
jąc pięknem obrazu i ryt- 
mem poetyckiego słowa. 

Obecnie Laurence Oli- 
vier pracuje nad barwną 
adaptacją tragedii Szeks- 
pira „Ryszard lll". Będzie 
an reżyserem | wykonaw- 
cą qłównej roli w tym fil- 
mie. (i) 


